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Na uniwersytecie wileńskim Zydzi będą , siedzieli oddzielnie 

Zwvcieska' młodzież przerwala 2łodÓłlJk 
. . .. ... \~_t . I... • ... , '~ . ' • -'" . ' I I . '... 

Interwencj,a J. E. ks. a!rcyb. Jałbrzyko'wskiego - Rektor obiecał dołożyć wszelkich 
postulaty młodzieży - Przerwanie głodówki i opuszczenie Domu Akademickiego 

członków Stronnictwa Narodowego 

starań, aby uwzględniono 
Zajścia i aresztowania 

W i l n o (Tel. wł.) W ponledżiałek 
zakończyła się blokada Domu Akade~ 
mickiego w Wilnie. 

WczoraJ w południe zebrał się 
tłum publiczności, do której zaczęli 
przemawiać akademicy. Po pewnym 
czasie tłum rozdzielił się i ruszył ul. 
Mickiewicza na Pl. Katedralny oraz 
ZamkowI).. Następnie podążył w 
.kierunku pl. . Łukiskiego. Policji u
dało się pochód rozdzielić. Część u
dała się pod 1)Qm Akademicki a dru
ga - ul. Jagiel1011.ską. Przed Domem 
Akademickim pochody spotkały się i 
tam policja je rozproszyła. Aresztowa
no kilkadziesiąt osób, 8 osób cywil
nych i 4 policjantów jest rannych. 

W ciągu niedżieli zasłabły z powo
'du głodówki 4 osoby w Domu Akade,
mick Im, które karetka pogotowia od-
wiozła do ~zpitala. . 

O godz. la do Domu Akademickie
~o przybył metropolita ks. arc:yb. 
Jałbrzykowski w towarzystwie ks. 
kanclerza Sawickiego i ks. sekretarza 
Czyżewskiego i przedstawił młodzieży, 
że skoro jak wynika z oświadczenia 
rektora i senatu jej postulaty będą u
względnione, dalsze podtrzymywanie 
głodowki i blokady uważa za bezcelo
we. 

Po pobycie ks. metropolity odbył 
się wiec, który trwał do północy. Mło
dzież postanowiła głodówkę przerwać 

i od poniedziałku znieść blokadę. 
Zgodnie z tern postanowieniem dziś 

o godz. 11 młodzież opuściła Dom Aka
demicki i udała się pochodem do ko
ścioła św. Jana, gdzie wysłuchała 
mszy św., odprawionej przez ks. arcy
biskupa. i otrzymała od niego błogo
~ławieństwo arcypasterskie. 

W i l n o. (Tel. wł.) W dniu wczo
rajszym trwały przez cały dzień ukła
dy pomiędzy przedstawicielami mło
dzieży a władzami uniwersytetu. Mło
dzież domagała się udzielenia zapew
nień, iż jej żądania zostaną spełnione. 
Ponieważ rektor przez dłużs'zy czas 
odmawiał, studenci w dalszym ciągu 
chcieli przeprowadzić głodówkę i nie 
opuszczać Domu Akademickiego. Do
piero interwencja J. E. ks. arcYbiskupa 
Jałbrzykowskiego, poparta przez b. 
rektorów uniw. wileńskiego . osiągnęła 
skutek. Rektor obiecał, że dołoży. 
wszelkich starań, aby usunąć przeszko
dy do spokojnej pracy na U. S. B, i 
zapewnił, iż wykłady nie zostaną 
wznowione, dopóki sprawa zajmowa
nia miejsc w audytorjach nie będzie 
zgodnie załatwiona. 

Młodzież, uznająca słuszność przy
Jacielskich rad swego arcypasterza, po
stanowiła przerwać głodówkę i z zaufa
niem będzie czekała urzeczywistnienia 
swych postulatów. 

W związku z niedzielnemi zajścia
mi należy dodać, że wybito szyby w 
całym szeregu sklepów żydowskich, 
zwłaszcza przy uL Wielkiej, Zamko
wej, Mickiewicza i Grodzkiej. Areszto
wano przeszło 20 osób. 

W i l n o. (Tel. wł.) W mieście pa
nuje dziś zupełny spokój. Rektor Ja
kowickj powrócił w niedzielę późnym 
wieczorem z Warszawy, gdzie toczył 
rozmowy z kierownikami min. oś:wla-, 

ty i otrzymał odpowiednie instrukcje. 

,uniwersytet wileński iest narazie Rektor zagwarańtował. że wyda zarziło- dzialność za wypełnienie tello postula
zamknięty, a wykł.ady zostanę. wzno- dzeuie, iż Żydzi będę. zasia,daii na o- tu na siebie. 
wione po wydaniu odpowiednich za- sobnych mie.iscach. Wobec tego jed- Wobec uwzględnienia postulatów, 
rząiłzeń admini1"trarvinvch. nak, iż rektor nie zgadzał się na wy- w prz.ędmiocie wpro\-Vadzenia na sa-

\V i l n (I. (Tel. wł.). BLokada domu danie takiego zaruJ.dzenia na7;ewn!,ltrz lach wykładowych gheta, młodzież na-
akademickiego została zakollczona w uczelni i lJublicznie, arcYbiskup JaJ-' r.odowa.zakoitczy,ła blokadę. . 
myśl postulatów młodzieży narodowej. I brzvkow~ki przyrzekł wzia,ć odpowie- W związku z niedzielnemi zajścia
~~~~~~~~~~~~~~~~~~.~~~~~~~~~~~~~~~ mi a"srtow~o hl~ad~M~t osób z 
- pośród członków Stronnictwa Narodo-

Miasto fr a 1')tuskie w płomieniath !i!If';:!A~tt:~~~~J!~~:: d~\~c1t~ 
, osoba zabiła, 4 ciężko ran n e, 600 osób bez daohu nad gło

wą - St.-at~ WY'nOSzą 5 O milionów franków 
P a ryż. (ATE). Miasto AOJ'(ers (we 

Francji zach., 95 tys. mieszk.. sto\. depo 
Maine et Lotre - red.) było widownią. 
QJb!lzymj~go pożaru, który zniszczył 
blok domów, położony mię'dzy d\viema 
ulicami. 
Ogień pow'stał w jednym z mag-azy

nów towa!~owvch i przerzucił się na 
d&tpy są.siednie. Szkody wyrzą.dzollC 
wynoszę. 50 milionów franków. Pa
stwą płomieni padło 40 gmachów. 600 
osób jest bezdachu nad ~łowę.. 

Jak zdołano ustalić, pożar spowo-

dowan\f został krótkiem spięciem. 
p a'f y Ż . (ATE). Pożar w Angers 

zrobił wielkie s~ustoszenia. Około 50 
domów spłonęło aż do fundamentów. 

Z pobliskich miast. Jak Rennes, Nan
tes, LavaJ i Sa,umur przyb~' ły straże. 
Katedra pod wezwaniem św. Mauryce
go (wiek XII-XIII), która Jest cen
nym Z'abytkiem sztuki. została urato-
wana. 

Liczba ofiar wynosi jeden zabity i 
4, ciężko rannych. 600 rodzin Jest po
zbawionych dachu nad J'(łowę,. 

oświadczyli, Że nie mają. zamiaru wra
cać tym okrętem do Hiszpanji. 

Na wiadomość o tern załoga okręt~ 
wśród której znajdowało się 4 dele,
gatów rządu katalońskiego, usiłowala 
siłę. zmusić kapitana i oficerów do po-
zostania na pokładzie okrętu. . 

Powiadomiony o tern kapitan por
tu wysłał na okręt żołnierzy prefek
tury morskiej celem uwolnienia kapi
tana i oficerów. Załoga okrętu stawi.
ła żołnierzom prefel<tury Il)orskiej 
czynny opór, wobec czego are~L;towano 
całą. załogę w liczbie 92 ·osób i prze
kazano całą sprawę władzom sądo
wym. 

Jak wykazały przeprowadzone do-

TaJeemnelcz" atak łodZie podwodnych ~~O~~~~~~~i~el~~~~r::~~~ k~!j~~~skl: J włll'dzę życia i śmierci nad kapitanem 
i oficerami okrętu. 

na czerwone statki 9 wyroków śmierci 
R~y'm i Be~lin pr~ec~ą, jttkoby to były ich lod~ie I w Sowietach . 

.Ma.dr~~ (P~T). Mini.ste~stwo m':l- Londy.n; (P;\T) Reuter. donosi z Moskwa. (Tel. wł.) Kolegjum naJ-
rYQaJrkl ofIcJah~le k~mlllllku)e: łodZIe Rz.ymu: OfIc,lalllle przeczą., Jakoby 10- w'yżśzego są:du w.ojennego w z. S. R. 
podwodne llalee:ą.ce, Ja~ nale~y. prz~- dZle podw~~ne, 1;ctore rzekom~, zaata- R. wydało w niedzielę wieczorem WYr: 
szc~ać do fl?ty cUdz.ozIemskIeJ, polll?- ~wwały krązowlllk .,,<;ervantes ,nale- rok w procesie nowosibirskim. 
wa~ po~stancy łodZI podwodnych me zały do floty włoskIeJ. . Wszyscy oskarżeni w liczbie dzie
poSIadaJą, ~~atakowały statki czerwo- L, o n d y n. (PAl). Reuter d0!l0~1 z więciu, nie · wyłączają.c obywatela nie~ 
nych u weJCIa do portu Kartageny. BerlIna: Pr~edstawI~lel rządu ?SWlad- mieckiego, inż. Sticklinga, skazani zo; 
Jedna z torped trafiła krą.żownik "Car- c~ył ~oresp~mden.towI ~eutera, ze ?b~c- stali na karę śmierci przez rozstrzela-
wante" powodują.c poważne uszkodza- me lllema zadneJ łodZI podwodnej me- nie. . 
nia ' mieckiej na morzu Śródziemnem. . II, •• • k 

L o n d y n. (P AT) Ag. Reutera do- Oświadczenie to nastąpiło w związ- re wylJlleSlie POZYCl a 
wiaduje się, że ambasador hiszpański ku z wiadomościę, orzekomem zaata- f,ranCiUSka 
w czasie swej Wizyty w Foreign Office kowaniu przez cudzoziemskie łodzie I .' . 
potwierdził wiadomość o ataku łodzi podwodne hiszpańskich statków rzą- War s z a w~. (T.eL ~ł.) . Kore~pon-
podwodnych na port w Kartaginie. dowych. dent wasz dO:"laduJe SIę, ze PIOWf'~ 

Bunt na rządowym statku 
hiszpańskim 

Zaloga statku" ~lo~,ona ~ 92 os6b wraz # kapitanem i ofice
. rami, nie chce wr6cić do c~erwonej "ojc~y~ny" 

B u e n os A i re s. (PAT) Niebywa
łą sensację w Buenos Aires wywołała 
afera statku hiszpańskiego "Cabo San 
Antonio". Statkowi ' temu, zafrachto
wanemu prze'z rzą..d Katalonji, nie do
zwoliły władze portowe na. wjazd do 
portu w Buenos Aires, ponieważ nie 
był konsygnowany do żadnego z agen
tów morskich, wobec czego musiał po
zostać na re(\zie .. 
. Po pew~lym czasie jeden z ID<irskich 

agentów przyją.ł na siebie odpowie
dzia]ność 'wobec władz argentyńskich, 
wyładowano więc towar z okrętu na 
redzie i przewieziono go innym stat
kiem do portu w Buenos Aires. Jedno
cześnie jednak agent morski zażądaj 
obłożenia okrętu sekwestrem, co uczy
nił również kupiec, dostarczaj'ący na 
okręt żywności. Do tych komplikacyj 

. dOłączYła się jeszcze ta, te , k{l.pi~n 0-
kr~tu! oficerowie, lekarz i pieI~gniarka 

dzone od dłuz,szego czasu' rokowallla 
w sprawie pożyczki francuskiej dla 
Polski zost'ały już definitywnie zakoń
czone. Pożyczka. udzielona Polsce 
przez Francję, przedstawia się nastę
pująco: 

800 miljonów franków w gotówce, 
800 miljonów franków na zakup 

maszyn i materjału wojennego, 
500 miljonów jako red)"skont dla 

Banku Polskiego, 
350 miljonów franków francuskich 

na dalszą rozbudowę magistrali węglo
wej Śląsk-Gdynia. 

Wymienione sumy zostaną rewalo
ryzowane. (w) 

\V a r s z a w a. (Tel. wł.) W sprawie 
żyrardowskiej doszło do kompromiso- . 
wego załatwienia. Jak za~Ilaczają, na

- leżało to do spraw, które trzeba było 
załatwić przed załatwieniem pożyczki 
francuskiej dla Polski. Podpisania po-

, życzki oczekuje się w ciągu bieżą.cego 
tygodnia.. (w) C' 



ORĘDOWNIK, !roGa, ania 25 Uslopa(ła 193"6 -- Numer 2Th 
I 

12 procesu o krwawe ialścia w 'Przytyku 
." hy mówi{ na temat i grod. t. mu ocl-

I 
bierze glos. . 

OdpOWiadając na napastln,:Q. mow~ 

lun [i! u mina[JiOJm r ~ II r a W J I ~i];a~~~~t~~~~;1g:E~,~~t~~:ki 
ale mnie wystarczę. t\1 fakty, które 

• ~~~lerdZają wykrętność. Z~S~d. t~lmu-

Tutaj cytuje motto z ksw,zkl Nlemo
jewskiego p. t. Dusza żydowska w 
zwierciadle Talmudu, przytoczone .za 
S. Hirschem "Talmud .ie~t karmą. .zy-

R·epłika prokurato.ra i namiętne ataki obrońc ów żyd1owski'ch 
(Od specjalnego korespondenta "Orędownika") wiącą. dusze żydowska., talmud Jest 

normą. postępowania Żydów". . L u b 1 i n, 21 listopada. P. BERENSON W AMERYCE Berenson wyjeżdżał do A:neryki, .aby 
przywieźć pozostałe przez Ich osobIste- 'Rozprawia się dalej adw. l{oWllh:kl 

Uzupełniając nasze sprawozdanie 
~ przedpołudniowej rozprawy sobot
niej, musimy zanotować, iż w dniu 
dziSiejszym zainteresowanie doszło do 
punktu kulminacyjnego. Przez cały 
dzień, korzystając z szabasu i pięknej, 
mroźnej pogody, przed gmachem sądu 
gromadziły się duże grupy Żydów, ta
mując wejście do sądu, tak że w go
dzinach popołudniowych policja mu
siała ich rozproszyć. 

Pokazanie się adw. KO\valskiego 
przed gmachem sądu wywołało wielką 
~ensację wśród Żydów. 

Całe popołudniowe posiedzenie Są.
~u Apelacyjnego w sobotę zostało po
święcone replikom prokuratora. który 
energicznie obstawał p'rzy swych te
Each. 

Po prokuratorze przemawiał adw. 
Rartglas, jako żydowski powód cywil
ny, gwałtownie atakując broszurę o 
Przytyku, jej autora, oraz umieszczony 
na broszurze znak ręki z podniesio
nym mieczem, ubolewając, że nie wi
(tzi głowy i osoby, która ten miecz 
!trzyma. 

IłEPLIKA ŻYDOWSKIEGO POWODA 
CYWILNEGO 

Jako drugi z żydowskich powodów 
!Cywilnych replikował adw. Fenig
.tein na posied7.eniu popołudniowem 
w sobotę, polemizując głównie z adw. 
Gajewiczem w sprawie okoliczności 
śmierci b. p. Joska i Chai Minkow
Ilkich oraz w sprawie zakwestjonowa
l1ych praw pl'zemawiania przed są
Jlem, jako adwokatów-Żydów. 

Boli go to zakwestjonowanie praw 
II.dwokatów-Żydów. Szczyci się, że ja
ko powód cywilny znajduje się w to
~rzystwie nieposzlakowanego Pola
ika. - p. prokuratora. 

Tłumaczy, iż adw. Berenson po pro
jeesie przytyckim w Radomiu wyjechał 
kio Ameryki nie dla intervvencji na 
!rZecz Żydów po wyroku, ale w spra
IWach prywatnych. Obrońca wraz z 
adw. Margolisem musiał interwenjo. 
wać u wysokiego dygnitarza, by uka
uło się na ten temat wyjaśnienie. 

Naturalnie tak jak wszyscy adwo
kaci żydowscy namiętnie atakuje bro
szurę o Przytyku. 

NAMII!TNE REPLIKI OBROŃCÓW 
żYDOWSKICH 

Adw. Margolis replikuje na temat, 
Iż ŻydZi nie są wrzodem moralnym. 
Pragnie, by nadal Żydzi handlowali 
z chłopami. Apeluje w imieniu swych 
klientów-Żydów, "kaprala Wojsk Pol
skich" i innych "uczestników walk o 
niepodległość przed zarzutem, iż na
;\\'et przez "podatek krwi" nie naby
[Wają praw polskich. 

CARAT A KOMUNIZM ••• 

Adw. Landau: - Sala są.dowa, to 
bie sala sejmowa, ani wiecowa. 

Głównie polemizuje z adw. Kowal
skim, oświadczając, że marzec 1917 
był nietylko "zbawieniem dla Ży'Clów" 
- jak mówi Szalom Asz, ale i dla Po
J.aków ... 

Przecież wtedy padł w gruzy carat, 
~świadcza z radością adw. Landau, 
bagatelizując niejako powstanie ko
lDlunizmu w Rosji ..• 

OświaJctcza, iż na sali sądowej wpr()
wa.dzono w grę Hiszpanję, przecież w 
;walkach hiszpal1skich - rzekomo zda
niem p. L. - niema Żydów ... 

Z furją. atakuje - podobnie jak w 
n8Jdomiu - ad wokat Berenson -
pogląJcty Jędrzeja Giert.ycha na :pow~t~ 
lIia, zawarte w skonfISkowanej k~ną.7.
oe "Tragizm losów Polski". 

Gwałtownie przY7.llaje się. iż Zyd 
~est synem Polski, a nie gościem ~ 
Polsce. Uwa~a, iż zarzutami komum
zmu i anarchizmu stara się obciążyć 
Żydów polskich ... 

Twierdzi, że Karol Morduchaj 
Mął!ks był gorącym, patriotycznym 
zwólennikiem niepodległości Polski ... 
(na sali szmer uśmiechów). 

Idea spętania Żydów w Polsce 
zdaniem p. L. - jest wyznawana przez 
nieliczną ilość Polaków ... 

Atakuje z właściwym galicyjskim 
Żydom tupetem Stronnictwo Narodo
:we. Strasznie go pali przypomnienie 
$prawy 13ejlisa... . \.. 

Adw. ~zu~ański, obrollca. m?!,d.er- go przyjaciela z dawnych .lat amb. 
ey śp. ~TleŚlllal{a,. za~trzega. SIę, IZ J.ak Patka papierów. Oświadczeme to adw. 
w m?Wle apelaCYJneJ, tak l w replIce Szumailski składa w związku z mową. 
będZIe stuprocentowo rzeczowy. adw. Kowalskiego. 

Oświadcza - iż, jako serdeczny I . Dalej. już d?wodzi dodatkowo n~~
przyjaciel od wielu lat kolegi ~dw. Be- Wlllno.śCI Ł~S~I,. skazanego za. zaboJ
rensona, musi oświadczyć, ze adw. stwo sp. Wlesmaka. 

Nie mieszać sie do spraw polskich! 

z bajeczko o aucie... . . . . 
Po stronie żydowskIeJ Jest specJal

na skłonność do przesady i zatajania 
prawdy. . 

Któż to postrzelił Franclszk~ Soho
lową. i Stanisława Zasadę, .Tóze!a l{o
walczyka i Władysława Drablka. i 
Józefa Szymańskiego i ~tant.sławA. .J{u
biaka i Stanisława POPlela ) Stanl~ta-

I wę Regulską, i wielu innych chłopów 
przytyckicb. .. 

Mocna replika adw. W. Bojakowskiego Czyżby strzały z taJemmczego au-
na ulicach Wilna lali gorącą. wodę na ta ... ? V{ Przytyku. któż to pozbawił 

piecioro dzieci śp. W'ieśniaka ich ojca Adw. Wacław Bajkowski z Zamo
ścia, jako obrońca Polaków! re~l.ikuje 
p, prokuratorowi, zaznaczając, IZ Ży
dzi wywołali zajścia z 9 marca. O?
piera zarzuty prokuratora nazwama 
posta\"vy samoobrony Polak~w w Przy:
tyku - cynizmem, natomIast przYJ
muje obrollca poprawl<ę późniejszą. 
prokuratora, nazywającą ,,:ystęp adw. 
13ajkowskiego odwagą. cYWIlną.. 

Co do repliki adw. Hartglasa, 
przedstawiającego żydowskie ' teorje 
gospodarcze - ~o pozos~awia je bez 
odpowiedzi, bo zydowskle teorJe o u
stroju gospodarczym są nam grun
townie obce. 

Żydzi nie mają dostępu do szerze
nia wpływów komunistycznł"ch, t. z..y. 
frontu ludowego, tam, gdzIe panuJą 
wpływy narodowe - odpowiada ()
brońca adw. Margolisowi. 

Żydzi zarzucają. Polakom niena
wiść. My nie budujemy na zmiennem 
uczuciu nienawiści, ale na rozumowem 
przekonaniu. 

Przypomina, że Żyd7.i krzyczeli w 
Pr7.ytyku "precz z l{oś ciołem", a więc 
były tam wpływy komuny. Odpowia
dają.c na napastliwą. mowę adw. Lan
daua zwłaszcza że Ż~Tdzi cies zyli się 
z up~dku caratu. bo ustawy rosyjskie, 
jak ustawa z 1891 r ., zabraniająca Ży
dom nabywanie gruntów włościań
skich dalej ustawa zabraniająca mie
szkać' na pewnych ziemiach Rosji. D.a: 
lej Żydzi cieszyli siQ z niepodległoscl 
Polski, bo bQdą. przez p~wien cz3;s ko
rzystać ze słabości Polski, będą. Ją. za
chwaszczać. 

'V tem mIeJSCU przewodniczący 
przerywa. Wówczas adw. Ba~kowski 
zauważa, iż przewodniczący me prze
rywał adw. Landauowi, gdy on o ty~h 
rzeczach ze swego stanowIska mówIł. 

Energicznie odmawia prawa adw. 
L. jako Żydowi do mieszania si.ę w 
sprawy historji narodu. pOlskIego; 
Chwalili się Żydzi swemi czyn3:m~ 
wojskowemi w Polsce, a zapomDlel~ 
dodać iż w 1920 r. gen. Sosnkowskl 
musia'ł ich zamykać w specjalny~ ob?
zie konc~ntracyjnym w Jabłonme, ze 

głowy żołnierzy polskich I i jedynego żywiciela? 
CI~TA ODPRAWA żYDOM Gdy ad",. l{awalski odpiera zuzu-

Jako ostatni na rozprawie apelacyj- ty, iż jest "ignorantem Talmudu" 
nej zabrał głos adw. BohdB;n Gajewicz, przewodniczę.cy znoWU zabrania mu 
który w krótkiej, ale ciętej replice do- cytować z książki Ni8'Ulojewskiego o 
skonale rozprawił się z Żydami w po- , tern, że "sędzia Żyd musi brać .stron.ę 
niższych słowach. Żyda. że Żyd w sądzie go:fowslum WI
REPLIKA ADW. BOHDANA 'GAJE- ~ien "zezn::wać. na korzyś~ Żyda .. :' 

WICZA (Z RADOMIA) ze .. .". Pomewaz prz~wodmczl\J.cy lll~ 
P kuratorowi który za pozwala dalej mówić, adw. KowalskI 

-:- anu pro.. .'. k I oświadcza. iż przytacza Talmud, bo 
młoJegołó'rpe~a cyO~fcłz~{.~ r::te °b;~~ "Nasz Przegląd" dzisia.i napisał o. je!?o 
g em ~ W"le" , mowie: "Kowalski, .iak KowalskI, lzy 
odpOWIadał. ód' l" . d ka.'; 

_ Panu Hartglasowi, który tu Cy- nar l re IgJę zy. ows '. _ .. 
tował Mickiewicza, mógłbym ,przy to- .~d.w. KowalskI zwr8;ca SIę w tej 
czyć nagłówek krótkiej, mickiewiczow- ChWI~1 do pro~ura.to~a l mocnym g~o
skiej bajeczki: "Rabin i pchła". ser.n ząda! pOClą.g;męcla go do od~owle-

_ Pan Landau odczytywał ustępy dz?alnoŚCl ~ar.ne] z .a~~. 173 k. k. ,o ~u-: 
ze sIwnfiskowanej książki Giertycha. bhc:t.n~m łz~n~!l .rehg]l), ~~edy I,la tym 
Nie wiem, skąd dostał egzemplarz tej procesIe rel.lgjl zydowskle] . oka~e się, 
ksiażl<.i. Skonfiskowana. Jeżeli p. Lan- .1al~ obcym Jest dla nas ŚWIat zydow-
dau wystara się, jest jeszcze parę dni sIn. . ' . 
czasu, że prokura.tura w Pelplfnie, Jakę. to hecę. ŻydZl u~zę.~zlh po 
przed upływem przedawnienia wy to- wyroku radomskIm w kralU l zagra
czy Giertychowi proces, to - gdy Gier- nicą. Ten fakt dowodzi, że Żydzi szko
tych ten proces wygra, książkę. mu dza Polsc~. . , 
zwrócą, a ja ją b~dę mógł ~UPIĆ w OdpowladaJę.c na bezprzykładny ~ 
ksiQganli - wówczas ~dpowlem rze- tak MW .. Hartgla.sa na. broszur~ o 
czowo na. zestawfone przez pana Lan- Przytyku l na- UDueszezona. na nie] Tę
dau 'cytaty 'z tej książki. ,kę z podniesionym mieczem, adw. Ko-

_ 'Pana S7.umańskiego razi malo- w\l.lski świetnie ironizuje. mówiQC, że 
miasteczkowość naszych argumentów. przecież Z:ydzi tak się przyznają do 
Trudno. Jesteśmy obrol1cami straga- zasiedziałości od 1000 lat w Polsce, a 
niarzy których nie stać na lepszych, mają krótką pamięć, bo nie pamięta
niż my, adwokatów. Gdy do nich wró- ją. faktu z przed 300 lat, kiedy król 
eimy jeżeli - być może - powiedzę. Władysław IV umieścił miecz z pod
nam 'za nasze trudy: "Bóg zapłać", to niesiona dłonia. na banderach swej 
uściśniemy im ich twarde. spracowane floty morskiej, jako symbol gotowości 
dłonie i - nie będziemy się tego wsty- obronnej Polski przed jej wrogami j 
dzili. szkodnikami. 

WYROK WE WTOREK O GODZ. 5' Jeśli Żydzi podpalają. społeczeństwa, 
PO POLUDNIU wywojuję. rewolucję - to Polska ma 

Po replice adw. Gajewicza nikt Już prawo i obowiazek bronić się ~ takie
głosu nie zabiera wobec czego p. prze- go elementu. Polska, czy to SIę komu 
wodniczący dr. HUbl. komunkiuj.e, iż pod.oba, czy.nie, wyeliminuje tyd6w ze 
wyrok Sądu ApelaCyjnego będZIe ze swych gramc. . 
wzglQdu lla zawiłość sprawy ogłoszony p'. ad,~r. Petru~ewIcz -: o~rońca. tn
dopiero we wtorek o godz. 5 po połu- t~r~~o~,; 7.~rd?wsklch, zdaJe Slę. c~ekać, 
dniu i na tern posied7enie zamyka. az l,OSC Ży-dow w Polsce wzrosme do 

Walczymy o wyelemi~owanie 
lvdów z Polski 

50 proc., to wtedy dopiero zrozumie 
sprawę żydowska. w Polsce. 

Cytując księ.żkę współrodaka wI
leńslde~o p. PeŁrusiewicza. a mianowi
cie Wład. Studnickiego dochodzi adw. 
Kowalski do wniosku. iż reakcja P()-
laków przeciwko nahalności żydow
skiej ma tradycję wielu stuleci. Replika adw. Kazimierza Kowalskiego 

Adw. Kazimierz Kowalski - przy- stję żydowską rozwi~zać. . 
w6dca narodowej Łodzi zabrał głos w Doma@:amy się uporzadkowallla 

stanowiska prawnego Żydów w Pol-replice. f d ... 
Żyd7.i są specyficznym narodem, bo sce przez rząd, a wtedy "kon e eracJe 

otrzymali przed kilkoma tysię.cami lat nie będę. potrzebne. 
posłannictwo od Boga wydania Boga- Ludzkość dzieli się na narody -: 
c7,}owieka. Żydzi wyobrażali sobie niema na tej ziemi droższe.i rzeczy nad 
Chrvstu~a, iako króla, pana, bankiera, Naród. 
finansistę. Swiadczv o tern zdanie hi- 'Vspomina, iż przez trzy pokolenia 
storyka żydowski~go Izydora Loeba, Naród polski wysilał się, i krwawił, 
który powiada: "Zydzi będl) panowali by doprowadzić do zwycięstwa wie
nad narodami .•• " deńskiego i aby odeprzeć dzicz azja-

W tern miejscu dwukrotnie prze- tycką, która podobnie, jak dziś - par
wodnic7.arv - wiceprezes dr. Hubl ła do Europy. Nasze pokolenie posta
pr7.€'rywa adw. l{owal~kiemu. zakazu- wiło sobie 7.a 7.adanie odżvdzenie Pol
jąc cytowania z ksiażki. ski, wywalc7.enie ki całkowitej nie-

Żyd:d posiadają wlasnę. politykę - podległo~ci, a specialnie ni€'zależno
mówi dalej ohroilca - i własne cele, ści gospodarc7.ej. My do tego dażyć bę
a Naród polski ma takż~ swoje od- dziemy wytrwale, tego nam nikt nie 
rębne cele i własna pol itykę, której jest w stanie zabronić. 
absolutnie nie zamierza podporzą.dko- Trzeba pamiętać. iż od 1924 r. kie-
wać polityce żydowskiei. dv St. Grabski o którym tu Żydzi mó-

Zkolei adw. l{owalski cytuje słyn- wili, że nie mógł rozwiazać sprawy 
ne słowa lcka Grtinbauma. który w żydowskiej, do r. 1936 wiele się w Pol-
1931 r. właśnie w Lublinie powiedział: sce i Europie zmieniło. 
"My - ~yd7.i jesteśmy narodem cho- Musimy w Polsce dost~rczyć bezra-
rym. zarażamy powietr7.e". botnym Polakom chleba l pracy, pół 

Polemizuje dalei adw. Kowalski z I miljona przybywa rocznie ludności 
prokuratorem. iż teroru Naród polski pol::;kiej, która trzeba wyżywić ... 
nie chce stosować, lecz wszystko u- 'V tem miejscu znowu prze}vodni
.e~yni, aby.· :we :własnym interesie kw.~ ~Q.<:y. przerywa adw. Kowalsklema. 

Czyżby Żydzi zapomnieli o stano
wisku ks. Skargi i ks. Staszyca wobec 
Żydów, czyżby nie wiedzieli o staro. 
polskich prawach "de non tolerandis 
Judaeis" (o niedopuszczaniu Żydów do 
zamieszkania w pewnych dzielnicach 
miast (do handlu)? 

Kiedy adw. Kowalski cytuje 8łowa. 
z popularnego kalendarza z końca. 
XVIII w.: 

- "co to jest Żyd? 
- "Żyd jest to Żydl" 

przewodniczący przerywa. adw. Ko
walskiemu po raz pią.ty. Adw. Kowal
ski cytuje zeznanie komisarza Micke
go, który stwierd7.ił, iż w Przytyku nie 
było polf'kiej organizacji terorem, na
wołujacej do bojkotu. 

Kończy prośbą. do są.du, by przej
rzał numery "Naszego Przegl!'łdu" od 
grudnia 1935 do czerwca 1936 r. dla 
przekonania się, iż Żydów najczęściej 
bolał bojkot ekonomiczny i że po wy
roku rozpoczęli niesłychana. kampan.ię, 
a. wtedy oceni właściwa miarą. szkodli
wość ŻYdów dla Polski. 

Mowa adw. Kowalskiego mimo 
wielkich trudności przy je.i wyg}osze
niu - wywarła na audytorjum głębo
kie wrażenie i stanowiła mocną od
pra.wę na zaczepki obrony. żydow: 
~ 



~ycie j esł piękne 

Z pamiętnika nieboszczyka 

~,Gdy mnie kiedyś zapytano 
Co też myślę o "Sanacji" -
Powiedziałem: nic nie myślę, 
Bez podania swoich racyj. 

Było źle! Podpadłem bardzo! 
Że wróg! Że lis! To i owo! -
Bo jak można o "Sanacji" 
Czasem też nie ruszyć głową. 

\Vobec tego innym razem 
Na to samo zapytanie 
Rzekłem: myślę! Myślę tyle, 
Że mi to utrudnia spanie ... 

Znów niedobrze! Podejrzenia 
Że tam pewnie coś spiskuję -
Boć ten tylko spać nie może, 
Kto przewroty jakieś knuje. 

Jak Czytelnik łatwo zgadnie, 
Dużo stąd przykrości miałem: 
Źle, gdym sobie n i c nie myślał -
Jeszcze gorzej, gdy m y ś l a ł e m." 

STACH 

Z dnia 

Kruki 
Cuchnące, odorem ziejące powie

trze sprawiło mi zawrót głowy. Prze
cież to koniec miasta - pomyślałem 
- peryferja. Zamiast świeżego powie
trza, huragany wstrętnego zaduchu 
atakują tu nieszczęsnego przechodnia. 

Słońce zaczęło się czerwienić i opa
dać. Wilgotna mgła skradała się na 
przeoraną ziemię, matując przejrzy
stość widnokręgu. 

Dreszcz zimna przebiegł po mnie. 
W czerwono-szarem oświetleniu po 
lewej stronie bezdrzewnej szosy zau
ważyć można było ogromne śmietnisko 
- rupieciarnię· Stąd płynął straszliwy 
odór. 

I tam stado miejskich nędzarzy 
jak kruki zgłodniałe na żerowisku, 
grzebało w tych .,skarbach·': mężczy
źni, kobiety i dzieci. Wszystko gorącz
kowo zajęte poszukiwaniem węgiel
ków, żelastwa i szkliwa. Jedni z nich 
grzebali haczykami, -ctrudzy - dla hi
gjeny - pracowali w rękawiczkach 
podartych, inni, odważniejsi, gołemi 
rękami szukali szczęścia w kupach 
gnoju i śmieci. 

Myślę sobie - poco takie poszuki
wanie, czy z chęci zbogacenia się, czy 
z manjactwa? .. 

Co za świetny kryzysowy obraz, ja
ka dobrana grupa makabrycznych ty
pów z płócien GOYi! Tuż owa szara 
masa biedaków we mgle przygasają.
cego dnia zimowego, a w dali stadko 
wron skaczących z kupy na kupę gno
ju, oburzone, że śmiał ktoś wedrzeć 
się w ich królestwo. 

Ch~ć lUnie brała, aby jednego z nę
dzarzy o coś zapytać, lecz tak pilnie 
pracował \V cuchną.cem śmietnisku, że 
zbrakło mi odwagi. Nie śmiałem mu 
przerwać niewdzięcznego zaiste zaję
cia! 

Ktoś przejeżdżał rowerem i dono
śnym głosem zawolał w stronę zgar
bionej gromady: "Szczęść Boże"! 

Kobiecina jedna, nie podnosząc bla
dej, ,,·yn~dzniałe.i twarzy z nad cmen
tarzyska nieużytecznych gratów i cu
chną.. cicho odpowiedziała: "Bóg za
płać"! 

O. politowania godna nędzo ludzka 
i dolo bezr?botnych! MIK 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
speci. cborób skór. wener. j moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 
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Echa zarzutów przeciwko dyrekcji 
Muzeum Narodowego w Warszawie 
Pismo dyr. St. Loren~a ~ Jł' ars~awy do prof. dł·. eFlil~sa Ko

pery w Krakotde 
Warszawa. (PAT.) W dnia 

. wczorajszym dyrektor Muzeum Naro
dowego w Warszawie St. Lorentz wy
stosował następujące pismo na ręce 
prezesa Związku Muzeów w Polsce 
pro!. dr. Fel Kopery w I<:rakowie: 

"Ponieważ podpisując oświadcze
nie Towarzystwa miłośników historji 
i zabytków Krakowa, ogłoszone w 
,,1. K c." w dn. 20 listopada r. h. 
i zaWierające nieprawdziwe i bezpo.-I
stawne zarzuty przeciw dyrekcji i 
urzędnikom Muzeum Narodowego w 
\Varszawie, dopuścił się pan prezes 
pogwałcenia par. 2, par. 5 i par. 10 
statutu Związku Muzeów w Polsce i 
ponieważ referował pan prezes pu
blicznie ujemną opinję o Muzeum Na-

rodowem w Warszawie, nie zwracając 
się w żadnej fOl'mie do dyrekcji Mu
zeum o wyjaśnienia, co jest pogwał
ce-niem już nietyllto statutu, ale i 
ogólnie obowią.zujących norm postę
powan ia, na znak protestu zglaszam 
wystą.pienie Muzeum Narodowego w 
Warszawie ze Związku Muzeów w 
Polsce, a jednoczenśie składam man
elat wiceprezesa Związku. Ponieważ 
podpisane przez pana prezesa zarzuty 
ogłoszone zostały w prasie, treść ni
niejszego pisma podaję również do 
publicznej wiadomości. 

PROF. ST. LORENTZ, ' 
dyrektor Muzeum Narodowego 

w Warszawie," 

W rocznice obrony Lwowa 
Ulica im. brygadjera C~eslawa jJ.lqc .~yJlsl.-iego - Wn'lurowa
nie tablicy pan'lia"tkou'ej - Zja~(l "bemaków" - KJ'~Yż Obro

ł"!1 Lwou'a jako vot«",,, 

L w ó w (PAT). W niedzielę, w 18 ra Bema" mjr. F. Jarzębińskiego, za
rocznicę oswobodzenia Lwowa, odbyły brał głos gen. Tokarzewski, który u
się uroczystości przy udziale uczestni- czcił pamięć bohaterskich \ obrońców 
ków walk o Lwów i mieszkańców mia- Lwowa, poczem dokonał odsłonięcia 
sta. tablicy. 

Na historycznym rynku w obecno- Następnie u SS. Felicjanek na ul. 
ści przed.stawicieli władz i organizacyj Bema odbył się obiad żołnierski "be
ze sztandarami podniesiono flagę pall- maków", którzy z.iechali do Lwowa z 
stwową. na wieży ratuszowej, poczem całej Polski na dwudniowe uroczysto
odbyło się nabożeństwo w bazylice ar- ści. 
chikate<lralnej, celebrowane przez ks. Po południu obradowalo doroczne 
arcyb. metropolitę Twardowskiego. zebranie członków kapituły Krzyża 0-

Po nabożellstwie uformował się po- brony Lwowa na ratuszu. Wieczorem 
ehód, który przez miasto przeszedł na w Teatrze \Vielki odhyła się uroczysta 
ul. Murarską., przemianowaną, na uro- akadem.ia. 
ezystem posiedzeniu rady miejskiei na L w ó w. (PAT). W niedzielę na do
ul. bryg. Czesława M:ąCZYIlskiego. Uro- rocznem zJl:romadzeniu członków kapi
czyście dokonano przemianowania tej tuły Krzvża Ohronv Lwowa uchwalono 
ulicy. zlożyć l{rzvż Obrony Lwowa w nowo-

Po tym akcie udano si, na ul. Gru- wzn'iesiony'm kościele l\latki Boskiej 
decką., gdzie na bloku domów oficer- Ostrohramskiej na Łyczakowie jako 
skich odbyło się odsłonięcie tablicy "votum". 
marmurowej ku czci pole-g-łych "bema- Nadto uchwalono przyznać krzyż 
ków", t. j. uczestników walk o Lwów, "sektorowi Bema'" t. j. odcinkowi 
którzy bronili dzielnicy położonaj wo- frontu obrony Lwowa w okolicy ul. 
koło ul. Bema. Po krótkiem przemó- Bema w dzielnicy GrÓdeckiei. 
wieniu b. dowódcy pododcinka "sekto-

Mordercy i podpalacze 
Reemigrant padł ofiarą band yckiego poro~umienia - Za

mOJ·dowali swą ofiarę i podpalili ~agł'odę 

łJ ód ź, 24. 11. - W kolonji Rado- przybyłego ostatnio z zagranicy. 
szewice pod Łodzią. spłonęła zagroda Dochodzenie ustaliło. że Kaleta, 
Stanisława Więcka, sldadaia,ca się z jako kawaler, po powrocie do Polski, 
domu, obory i stodoły. W zgliszczach osiedlił się u Więcka. Zapłacił on 
znaleziono zwęglone zwłoki 38-letnie- \Vięrkowi już za cała, zagrodę i miał 
go Aleksego Kalety, krewnego \Vięcka, ją przejąć na własność. \Vięcek stwier-

Nieprzewidziane następstwa zgonu min. Salengro 

dziwszy, że Kaleta ma poważniejsze 
sumy oszczędnościowe, w porozumie.. 
niu ze swym szwagrem Józefem ldzia
kiem zabił reemigranta, ograbił, . a na
stępnie zwłoki obai zawlekli na strych 
i zagrodę podpalili, celem zatarcia 
śladów. 

Obu morderców i podpalaczy osa
dzono w więzieniu. 

Poświęcenie 
kollejki linowej 

Kra k ó w (tel. wł.) W niedzielę 
odbyła się w Zakopanem uroczystość 
poświęcenia kolejki linowej na Ka
sprowy Wierch. 

Znajd'liemv w prasie ciekawe wypo
wiedzenie się starego Clemenceau'a o Leo· 
nie Blumie. Jest ono wyjete z rozmów. 
jakie miał z Clemenceau jego sekretarz, 
Jean Martet. Rozmowy te prowadzii Stary 
Tygrys !lad brzegiem Ocean;} wycofaw
szy się zupełnie z życia poJitycznl:go 

"Moje długotrwałe życie - mów H Cle
menceau - przygniata mnie ciężkiem 
brzemieniem. Niekiedy waham się między 
pragnieniem pozostania przy życiu, by 
przyglądać się Oceanow; a pragnieniem 
śmierci. ~y nie być zmuszonym patrzeć na 
Leona Bluma. 

Martet: To niech już pan raczei pozo
stanie przy życiu. 

Clemenceau: Czynie to poprosL z in
stynktu. Kto tylko wJTnalazł ...,eona Blu
ma? Jak pan M.yśli? 

Martet: Bóg żydowski. 
Clemenceau: Dziwne to zjawisko Przy

wodzi na myśl religję Izydy i M; rv. które 
powoli 'Vcisnęły się w społeczaństwo rzym
skie i wprowadziły w nie rozkład" 

Po półwiekowem doświadczeniu polt
tycznem doszedł Clemenceau do lepszej 0-
ceny roli Żydów w społeczeństwie \\"8pół
czesnem, niż miał je w czasie J.fery Drey
fusa. Wtedy bowiem, pod wpływem pisa
TZI!. żydowskiego Bernarda La-zara. oddał 
swe pióro i swą działalność polityczną zu
pelnie na usługi Żydów... Jeszcze nawet 
w czasie wojny otaczał się chętnie Żyda
mi. 

* Skromne ogłoszenie. że minister kupi 
w Warszawie willę, przyczem "cena nie 
krępuje", skłoniło "Odnowę" do porusze
nia sprawy niektórych emerytur. Otóż 
gen. Józef Haller otrzymuje obecnie 780 
złotych miesięcznie. 

"Szkoda tylko, że urząd podatkowy u
niemożliwił mu trzymanie wierzchowca, 
uważając konia dla generała broni w spo
czynku za luksus. 

Albo inny przyk1ad: były minister o
światy i premjer, p. Janusz Jędrzejewicz 
otrzymuje emeryturę w wysokości 2910 
złotych miesięcznie. To za zwycięstwo nad 
autonomją szkól polskich. do czego na 
pewno zabrakło by odwagi gen Hallerowi. 
Nie sądzimy jednak. aby powyższe ogło
szenie dotyczyło p. Jędrzeiewicza, Jako. że 
uciułał ~obie iuż poprzedniO. Willa w Ja
worzu na Śląsku jest bardzo ładna." 

Ani w ministerstwie oświaty. ani w pre
zydium rady ministrów nie siedział p. Ję
drzejewicz zbyt długo Mimo to otrz"muje 
prawie 3 tys. złotych mlE'sięcznie. Dobrze 
być byłym premjerem. ale pomajow"rn! 

Cynizm ocja -komuny 
Dyktatorskie posunlęcia socjalistó'w i komunistów przyśpieszą narodową reakcJę 

P a ryż, 21 listopada. 

Wiadomość o samobóistwie mInI
stra spraw wewnętrznych Rogera Sa
lengro wywołała w całej Francji wiel
kie poruszenie, jako dramatyczne roz
wił)zanie zawilej afery. 

Przypomnijmy pokrótce fakty: żoł
nierz Roger Salengro, znany od dnia 
mobilizacji z przekonaj) antymilitary
stycznych, uda.ie się z okopów, wbrew 
woli przełożonych po zwłoki zabitego 
towarzysza. Postępuję.c ku nieprzyja
ciel!'1kim okopom, rzuca swa broń. Do
staje się do niewoli niemieckiej. 

We Francji, po powrocie, staje 
przed są.dem oskarżony o dezercję· Sąd 
wojenny 3 glosami - z których jeden 
należy do socjalisty - contra 2 unie
winnia Rogera Salengro. 

W 1921 r. dziennik komunistyczny 
"Le ProltHaire du Nord" wywodzi całą 
tę aferę na światło dzienne. Roger Sa
lengro nie reaguje. Znany bojownik 
socjalistyczny jest na drodze do karje
ry: zostaje posłem, następnie merem 
miasta Lille. W rzą.dzie "frontu ludo-

wego" p. Blum powierzył mu poważną. 
tekę ministra spraw wewnętrznych. 

Tygodnik "Gringoire" na podstawie 
szeregu zeznall pierwszorzędnej wagi 
z pośród b~'łych kombatantów z płk. 
Arnoux na czele, porusza sprawę de
zercji już nie Rogera Salengro, ale mi
nistra spraw wewnętrznych, oficjalne
go przedstawiciela Francji. 

Skrajna lewica pieni się teraz. Pięt
nu.ie rzekome "oszczerstwo", zapomI
nając niewątpliwie dla względów tak
tyki pol itycznej o rewelacjach z roku 
1921. Sprawą. min. Salengro zajmuje 
się cała prasa, stronnictwa, wreszcie 
staje się ona przedmiotem rozważal'l 
specjalnej komisji i debaty w izbie de
putowanych. SalenJl:ro nie wytacza 
"oszczercom" skargi, nie składa r6w
nież teki ministra, bv móc tem sku
teczniej jako zwykły obywatel prowa
dzić dowód swej niewinności. Tego 
wszystkiego, mimo domagań się wiel
kiego odłamu prasy, nie czyni. l nagle 
wiadomość o ... samobóistwie. Do de
sperackiego czynu mogła się przy czy-

nić depresja duchowa. To prawda. 
Lecz ucieczka od życia nie wyjaśnia 
przeszłości ... 

Komuniści, którzy pierwsi, jak 
wspominaliśmy, zdemaskowali rok 
1915 w życiu późnie.iszego ministra 
Salengro, leja. teraz łzy krokodyle; 
miotają. gromy oburzenia i potępienia, 
sławią.c "ofiarę faszyzmu i hitlery
zmu"; domagaj:;t się, by t'z:;tcl p. B1uma 
bezwzględnie pogn~bił prasę, a jeżeli 
obecne prawo nie wystarcza do tego, 
to przy pomocy stworzonych specjal
nie do tego celu. 

I oto sęk: skrajna lewica dąży do 
ujarzmienia prasy narodowej. P. 
Blum jeszcze przed tragicznym koń
cem swego współpracownika zapowie
dział, iż P1'zedłoży w izbie projekty 
prawne, zmierza.iace do drakollskiego 
.. oczyszczenia" prasy! 

1uż dzisiaj znajdujemy się wobec 
niesłychanie dyktatorskiego faktu. 
Generalna Konfederacja Pracy, w któ
rej rej wodzą. komuniści, wydała zrze
szonym w G. K. P. linotypistom ł 



współpracownikom tygodnika "Grin~ 
goire" rozkaz zaprzestania pracy. O
czywisty gwałt materjalnej i moralnej 
natury; niedozwolone sprawowanie 
cenzury syndykalnej nad francusk~ 
prasa,. 

Dlatego dyrektor wydawnictwa 
"Gringoire", p. de Crabuccia - zięć 
b. prefekta policji Paryża, a obecnego 
posła Chiappe'a - nie przyja,ł propo
zycji wydrukowania pisma przez ro
botników niezsyndykalizowanych. 

Pragnie bowiem, by cała prasa zda
ła sobie sprawę ze "skandalicznej in
gerencji" Gen. KonfederacH Pracy, or
ganizacji, zagrażającej swą rew'olu- ' 
cyjną dyktatura, wolnościom republi
kańskim. . 

Pewnem jest, iż samobójstwo Roge
ra Salengro zostanie cynicznie wyzy
skane przez socjal-komunę dla rewo
lucyjnych celów. Zaledwie bowiem ro
zeszła się tragiczna wieść o jego 
śmierci, organizacje lewicowe podjęły 
demonstrację po ulicach stolicy z o
krzykami: Salengro zostanie po
mszczonyl 

. Pewnem jest także, że dyktatorskie 
posunięcia socjalistów i komunistów 
przyśpieszą narodową reakcję. 

I. B. 

Poseł Zamfirescu 
War s z aw a (PAT) Przyjechał 

nowomianowany poseł rumuński w 
Polsce Aleksander DuiliU Zamfirescu. 

Nowy kom,isarz Rzpliłej 
. W Gdańsku? 

G d a ń s k. (Tel. wł.) Z Berlina na
deszły tu pogłoski o mianowaniu gen. 
komisarzem Rzplitej w Gdańsku do
tychczasowego charge d'affaires w 
Pradze, Marjana Chodackiego. 

"Samoloty-w,idma' , 
H e l s i n k i (P A T) Z Harstad do

noszą o pokazaniu się w północnej 
Norwegji samolotów widm. Liczni ry
bacy i wieśniacy zauważyli onegdaj w 
nocy poruszające się na niebie światlo 
oraz słyszeli warkot motoru. 

Prasa norweska donosi jednocze
śnie, że w pobliżu wybrzeża zauważo
no jednostki sowieckiej marynarki 
wojennej. 

Aresz1owan'ia hitlerowCów ', 
W Austrji . . 

W i ~ d e ń. (Tel. wł.) Jak donoszą, 
mimo wyraźnego zbliżenia między 
Rzeszą a Austrją nielegalny ruch na
rOdowo-socj'alistyczny w Austrji roz
szerza się bardzo silnie. 

Ostatnio dokonano w Dolnej Austrji 
i innych częściach kraju masowych 
aresztowań hitlerowców. Władze poli
cyjne austrjackie podaję. liczbę are~ 
sztowanych na kilkaset osób. Przy re
Wizjach znaleziono liczny hitlerowski 
materjał propagandowy, literaturę hit
lerowskę, oraz rÓŻne dokumenty. 

Prasa wiedeńska o tych aresztowa
niach nie podaje ani słowa. Obszerne 
informacje podaje natomiast prasa 
prowincjonalna, jak "Linzer Volks
blatt" itp. (w) 

Rabin Reichhorn 
o parcela[ji 

W zwię,zku z zastraszaję,cym obja
wem przechodzenia polskiej ziemi na 
kresach wschodnich - na Wileń
szczyźnie i na Wołyniu - w ręce ży
dowskie, oraz z niezrozumiałem par
celowaniem większej .polskiej własno
ści zIemskiej, z pominięciem mają.t
ków niemieckich i innych, warto 
przypomnieć ustęp z mowy rabina 
Reichhorna, wygłoszonej nad grobem 
oberrabina Simeona ben Juda na sta
rym żydowskim cmentarzu w Pradze 
w r. 1859. Mowa ta została powtórzo. 
na w r. 1912 we Lwowie na kongre
sie młodych sjonistów. 

Ustęp mowy rabina Reichhorna o 
własności ziemskiej, aczkolwiek wy· 
głoszony przed przeszło 80 laty, po· 
siada dziś nadal nadzwyczaj aktual
ne brzmienie. Rabin Reichhorn 0-
świ8idczył: 

"Własność ziemska dawała zawsze 
potęgę i wpływ. starać się będziemy 
zawsze w imię sprawiedliwości o !>0-
dział wielkiej własności ziemskiej. 
Ziemię, której ludność wiejska z ca
łę, siłą pożę,da, będziemy jej przydzie
lali, ale ludność ta popadnie nieba
wem w długi przez złą. goopodark ę. 
W 6wczas, przy pomocy naszych ka.pi
tałów, ziemię dostaniemy w nasze rę
ce i będziemy wielkimi właściciela· 
mi ziemskimi. Własność zemi za
pewni na.m wgl~w i )2:Qwa.,tap.ie.'r 
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2000 narodowców w Chorzowie 
Ruch narodo1Ofl na Ślq.sku ~atac~a co,..a~ 8~er8~e kręgi 

cym w więzieniu myślenicklem pod za.
rzutem utworzenia związku zbrojnego 
i najazdu na starostwo. Powodem od
mowy jest trwają.ce dotychczas docho
dzenie władz sądowych. 

Chorzów, 23.11. - W dn. 20 bm. 
odbyło Się w Chorzowie publlczne ze
branie Obozu Wszechpolskiego przy 
obecności zgórę. 2 tysięcy osób. Zebra
niu przewodniczył kierownik oddziału 

sprawą. żydowskę. i zalewem komun i- PIotk'i O 7:erwaniu 
stycznym, oraz adw. Sojka, który ,.; 
zwrócił uwagę na niebezpieczeństwo '"olsko-niemieckich rokowań 
niemieckie. f4' 

Zebranie, odbywaję,ce się w entu- War s z a w a. (PA T) Informacje o 
zjastycznym nastroju zakończono od- rzekomym zerwaniu polsko-niemiec
śpiewaniem "Hymnu' Młodych". - I kich rokowań w. sprawie ~regulowania 

przewozów kolejowych mIędzy Prusa
mi Wschodniemi a resztą Niemiec 

O. W . . p. Spychała. 
Przemówienia wygłosili pp. red. 

Matłosz z Pomorza, który zają.ł się 

Przed wyborami do rady miejskiej 
w Poznaniu . 

Z im.ponuJącego #ebrania Stronnictwa Narodowego 
pr~ ud:riale ty-sią~nych r;fes~ obywat,el.st,wa 

P o z n a ń, 23, 11. - W ub. nie- wygłosili pp.: referent organizacyjny 
' dzielę odbyło się w Poznaniu w 01- zarządu okręgowego S. N. dr. Tadeusz 
brzymiej sali cyrku "Olimpja" publicz- 'Vróbel, wiceprezes zarzą.du głównego 
ne zebranie przedwyborcze Stronnic. S. N. Karol Wierczak i Jan Matłachow
twa Nafodowego z udziałem tysię,cz- ski ze Lwowa. Przemówienie przyjęto 
nych rzesz obywatelstwa miasta. Po- burzą oklasków. Pod koniec zebrania 
znania. uchwalono wysłać do studentów wi-

Obradom przewodniczył b. rndny leńskich telegram z wyrazami uznania. 
Marcin Bukowski, wiceprezes zarządu Zebranie zakończono odśpiewaniem 

. grodzkiego S. N. Mocne przemówienia "Boże COś Polskę". 

Zabójta Śp. Gruzińskiego wykryty 
J es,t nim Niemiec Karol Voig t, d~ieŃawca jeriora, który 

dokonał ~abój8twa ze ~em.sty . 

. C.h.o j n i c e, 23. 11. - Policji choj-I Od tej chwili czuł Voigt urazę do 
DlckIeJ udało . się stwierdzić, kto zabił śp. Guzińskiego, która się w nim prze
śp. Jana Gllzińskiego z Windorpu, istoczyła w chęć zemsty. 
pow . . Chojnice. Voigt czekał na stoSQwnę,chwilę. 

Śp. Guziński był przez szereg lat W dniu 27. 8 br., gdy około godz. 20 
pracownikiem rybackim u Voigtowej, zaczatował się w ukryciu tuż koło 
dzierżawczyni jezior kruszyńskiego i jeziora w Kruszynie, na którem łowił 
sumińskiego. pow. Chojnice, która za- śp. Jan Guziński i gdy- ten skończyw
rzę,d.zanie gospodarstwem i jeziorami szy swę, pracę skierował się do domu, 
zleCIła swemu synowi Karolowi. W r. Voigt dogonił Guzińskiego i oddał do 
19~5 Karol Voigt przy pomocy śp. Gu- niego trzy strzały z rewolweru, z któ
zinskiego przemycili przez graniczne rych jeden ugodził uciekaję.cego w tu
jezioro sumińskie za pośrednictwem łów, przeszywając jelita. Ranny Gu
współdzierŻ8.wcy Ungeta Troppena. (w ziński przyczołgał się do domu, po
Suminach, pOW. SChlochau) apatat czem żona odstawiła go do szpitala. w 
r.adjoodbiorczy. Straż graniczna po Chojnicach i tu na. trzeci dzień zmarł. 
jakimś czasie drogą. konfidencjonalną Śp. Guziński osierocił żonę i troje ma-
ustaliła ten fakt i dochodzenia wyka- łych dzieci. , 
zały., że aparat ten Voigt zakopał opo- Karol Voigt został po tym fakcie 
dal domostwa. przyaresztowany i podobno dochodze-

Sprawa oparła się o są,d i w czerw- nia sę, już na ukończeniu. Jest on Da
cu b. r. Voigt skazany został za prze- rodowości niemieckiej, stanu wolnego 
myt radjoaparatu na grzywnę 2.333,50 i ma tylko matkę staruszkę. 
z~otych, a Guziński, który się prz1znał Przypuszczają, że Voigtowi grozi 
i tem samem wydał Voigta, na 200 zł. kara śmiercL Ste. 

Wy-rok W procesie łMlcicielsk im Marciniaków 

Otruła pierwszą żonę 
• • SWOjego męza 

Sąd ,kazał I B-Iełnią truciciel kę na dożywotnie więzienie, 
a jej męża na 12 lat więzienia _ 

P o z n a ń, 23. 11. - W dalszym 
cią.gu Procesu przeciwko zbrodniczej 
parze Marciniaków z Winnej góry sąd 
odrzucił wszystkie wnioski złożone 
przez strony i zamknął przewód są
dowy. 

Głos zabrał prokurator Liptak, któ
ry w długiem przemówieniu omówił 
dokładnie przebieg dokonanej zbrodni 
otrucia i poddawszy analizie p,gychicz
nej sylwetki oskarżonych, domagał się 
dla 18-letniej Marcinialrowej kary 
śmierci, dla jej męża zaś karY 15 lat 
wi,ęzienia. Po przemówienaich obroń
ców a.dw. Piekars~iego i Rzepczyń
skiego oskarżona Marciniakowa w 0-
$tatnim słowie oświadczyła, że jest 
niewInna i że otrucia dokonali jej mąż 
i teść. ' 

Po naradzie sę,d ogłosił wyrok, w 
którym Uznał Marciniakowę. winnę. 
ot.rucia poprzedniej żony sw~go męża. 
i skazał ją. za to na dożywotnie wię
zienie oraz na pozbawienie praw pu
blicznych na zawsze. Oskarżonego 
Marciniaka sąd skazał na. 12 lat wię
zienia i ut.ratę praw publicznych na 
przecię.g lat 10. 

Wyrok oskarźeni pl'zy~ę1i spokojnie. 

kowa, która do tej pory zachowywała 
się spokojnie, zaczęła płakać i krzy
czeć, tak, że z trudem usunięto ją ze 
sali. Usunięto również ze sali awan
turuję,cego się jej brata. Z ceJj, w któ
rej zamknięto Marciniakową, długi 
czas dochodziły odgłosy krzyków. (k) 

Dyplomac,i zagraniczni 
u B1ecka 

Warszawa. (Tel. wI.) Min. Beck 
przyjął nowego posła rumuńs~iego 
Zanfiroscu, ambasadora włookiego, 
oraz byłego ministra Rzeszy, prezyd. 
izby filmowej Rzeszy, Lehnicha, który 
bawi w Warsza.wie z okazji międzyna
rodowego kongresu autorskiego pra
wa filmowego. (w) 

N,iemcy nie zerwały 
stosunk:ów dy'plomatycznych 

z Sowietami 
P a ryż. (PAT) Ag. Ha vasa donosi 

z Berlina, że kompetentne czynniki 
tamtejsze zaprzeczają. stanowczo wia.
domościom, jakoby Rzesza niemiecka 
miała zerwać stosunki dpiomatyczne 
z Z. S. R. R. 

Oskarżony Marciniak przez cały czas 
cię.gnQ.cego się procesu siedział apa
tycżnie zdala. 00 swojej żony i zdawa
ło się, że toczący się proces niewiele Inż. Doboszyńsk'iemu odrnó-
go oochodzi. a adl a a b' 

Po ogłoszeniu wyroku przewodni- wlono WII zenla Się Z oroncą 
cz~cy sędzia. Sosiński przytoczył jego dzenla sit z obrońcami 
motywy. Gdy rozprawę zamknięto, Kra. k ów, 23. 11. - Władze s~do-
i gdy t!ybunał opuścił salę s~ową, do 1 wo-śledcze ponownie odmówiły proś
ławy- oskarżonych zbliŻYli się rodzice bie o zezwolenie obrońcom na widze
oąlui.rżonej, MaJI'ciniakowe). M,areinia-- nię z lOŻo Dobolszyilskim, przeby,waJ.\-

(tranzyt przez Pomorze) po 1 stycznia. 
1937 r. są. nieścisłe. Rokowania b0-
wiem . toczą się nad.al z przerwami~ 
które są normalne w podobnych przy
padkach, gdzie ~ają być powzięte 
ważne decyzje i gdy koniecznę. jest dla. 
nich aprobata władz centralnych. 

Chleb dla Polaków 
W Che'lmie lubelskim odczuwa się bra'k 

sklepu z mięsem wolowem, skladu z drze· 
wem i węglem, hurtowni Spooywczo • ko~ 
l:onjalnej, składu z telazem i kamaszni
ków .. 

W Zawierciu potrzebna od zara.z mo· 
dystka Polka, sklep telazny i sklepgalan
teryjny. Po bJliż.sze informacje zgłaszać się 
do Narod{}\vej Organizacji Kooiet w Za
wierciu, ul.Limanowskiego 1. 

Wydział Gospodarczy Str. Na.rodowego 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 86. 

Producenci masła, jaj, drobiu i dzi
czyzny offiQgą mieć duty rynek zbytu. Blit· 
szych wiadomO'Ści udzieli Wydział Gospo
darczy Str. Narodowego w Łodzi. Na od
PQwiedź zala;czyć znaczek pocztQwy. 

Kto wygrał 100 tys. zł? 
War s z a w a. (Tel. wI.) W cią.gnie

niu Loterji Państwowej większe wy
grane padły na następu.ię.ee numery: 

100.000 zł - 37520 64313. 
50.000 zł - 94845. 
5.000 zł - 13065 54373. 
2.000 zł - 93456 179362. 
1.000 zl - 66622 114228 129307 162536 

171750. (w) 
War s z a w a. (Tel. wl.) W ponie

działkowem ciągnieniu w II klasie 37 
Loterji Państwowej padły większe wy
grane na następujące numery (bez 
gwarancji) : 

25.000 zł - 87410. 
10.000 zł - 140978, 175368. 

5:000 zł - 185735. 
2.000 zł - 56576. 
1.000 zł - 9208, 146249, 153344. (w) 

Giełdv zbożowe 
Poznań 

p o z n a ti, 23. 11. 1936 T. 

War D n k h Handel hortow)' parJ'tet Poznał. 
ładunki wagonow", dostawa bldą!!a za tll8 kir: 

STANDARTY, 1> tyto 700 gIl.. Zl pe~a 
742 gfl •• l' owiE'E' 420 g~. 

Cen,. o~j~p..tacyjne: 
:~ .. to rosposobienie s,pOokojne). 18.50- 18.75 
Pszenica rosposob. spokojne) • • 25.50- 25.75 
Jęczmień browa.1'Owy • • • 25.00- 26.00 

UsposobieniE> ~'POkojne. 
Jllczmień 630-1140 gfl. • • • • • 19.75- 20.00 
Jęczmil'ń 1lR7-fJ7f1 gil. • • I. 20,75- 21.00 
Jec:rnJień 700-715 g{l. • • •• 22.00- 22.75 

Usposobienie spokojne. 
Owies • • • • • . . • • • • 16,00- 16.50 

UsposobIenie spokojne. 
Mą ka 
t;\"tnla W'Ycląg. 0-30% wl. W. a • 

tytnia gat. T 0·50% wł. w. • • • 
tytnda gat. T 0-415'3l- w!. w. • 
tymia gat. II 50·115% wl. w. 
żrl1ia pośl. pon. 65% w/. w. 

UsPOSObien.ie spokojne. 
pszenna gat. I WYC. n_20% wf. w. 
pszenna gat. TA 0,45% '1171. w •• 
p&Zenna ga.t. TB 0·55% wt w.. . 
pszenna gat. TC 0-60% '1171. w .•• 
pszenna gat. TD 0-65% wl. w.. • 
pS7.enna gat nA 20-55% wł. w .• 
pszenna gat. lIB 20 "!i% wł. w •• 
pszenna gaŁ. lID 45-r.5% '1171. w •• 
pg,zen.n8 gat. TTF 55-415% '1171. w • . 
p~Z(\rma gat. IIG 1\(1·115% w!. w •• 
l>9Zenna gat. TUB 70-75% wł. w •• 

Usposobienie epOokojne. 

28.25- 28.50 
27.75- 28.00 
26 .00- 26.50 
18.25- 18. j!) 
16,50- 17.00 

41.25- 42.25 
40.25- 40.75 
38.75- 39.25 
3S.25- 38.75 
37.25- !l7.75 
36.25- 3f175 
35,50- 31l.00 
32.50- 3350 
28.50- 29.50 
22 00- 23,00 
19.00- 20.00 

Otręby tytnie ",tAn~. , . • • • 13,00- 13.50 
Otreby pszenne grube sta.nd. • • lJ.25- 13.75 
Otręby psr,enne średnie stand.. • 12.25- 1300 
Cbręby jeczmierm.e • • • • • • 13.75- Hi 00 
R~a,k zimo, JJ • • • • • • • 45.00- 46.00 
Siemię lniane • • • • • • • • 42.00- 45.00 
Gorczyca . • • • • • • • • • 3000- 33.00 
Groch WliktOorda • • • • • • • 22 Ol) 25 .00 
Groch Folg~. • • • • • • • • 23.00- 25.00 
:.Iak niebieski . . • • • • • • 64.00- B-S.OO 
KoniCzYna czel"WQlla surowa • • 100.00-125.00 
Koniczyna bia.la . .. • 18 
Ziemniaki fabryczne za kilOo 00,00-135.00 
Ma.kuch lnia.ny w taflach. 2u 7f>-- 21 .00 
Makuch nepali:. w taflacb • • • 16.71>- 17.00 
Makuch &l. w tal'. 42-43%. • • 21.50- 22.50 
SIOoma pszenna luzem . • • •• 2.11>- 2.40 

.. PSlZellllI prasowana • •• 2.65- 290 
t:vtnia la.zem. • • • •• 2.21>- 2.50 
lI:ytni.a prasowma • • •• 3.00- 3.25 

.. owsWl.na la.zem . . • •• 2.50- 2.75 

.. o~ia.na pra.sowana • •• 3,00- 3.25 
II jeczmienna luzem •• ~ 2.11>- 2.40 
.. Jęczmienna prasowana ., 2.65- 2.90 

Sia.no r;wYkle luzem • 4.10- ł 110 
.wykIe prasowane • • a 4.75- 5.25 

"' nadnoteckie luzem ••• 5.00- 5.50 
" nadnoteckie prasowUl. • 6.00- 11.50 
Ot6lne ll8poeobieruie spokojne. 
0&'6In,. obr6t: 4584.5 tOM. w tern żyta 775 

ton.n. pszenicy 305 ~()nn, j~ienią Uli tOM. 
.,....~~ 
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"My na pohybel burżujom 'pożar światowej I ·· 1-" rewo UCJI rozpa Imy 

"Przy ty k" się · . d I' nIe u a . 
Wielka mowa adwokata Bohdana G'ajewicza 

Sądem Apelacyjnym w 

• w procesie 
Lublinie 

Panowie Sędziowie! 
Minkowskich bronię. Bronić mu

szę Czarnę. Minkowską i Elę Minkow
skiego przed ich pełnomocnikami. 
Przed autorem żydowskiego powódz
twa cywilnego i skargi apelacyjnej, w 
których to skargach l\1inkowskim chce 
się wyrządzić krzywdę: chce się dla 
nich uzyskać wątpliwą satysfakcję, 
dopl'o'wadzając do skazania ludzi nie
winnych. 

Może to kogo dziwi, że troszczę się 
o Minkowskich ? 

Gdy w sierpniu, wraz z 3000 okolicz
nych chłopów, w Przytyku, na cmen
tarzu składałem wieniec z jedliny na 
grobie Stanisława Wieśniaka - gdy 
nastąpiła chwila ciszy - to wówczas 
z takim samym współczuciem myśla
łem o dzieciach, pozostałych po Wieś
niaku, jak dzisiaj, tu, na sali myślę o 
sierotach Minkowskich. Bo stać 
mnie na to. Bo jestem Polakiem! Bo 

taką. nie trzeba Przytyka ?". 
W popularnym, codziennym piśmie 

warszawskim od szeregu tygodni uka
zuje się stała rubryka krótkich, cię
tych wierszyków p. t. "Przytyki'" 

Nie dosyć na tym. - W "Naszym 
Przeglądzie" żydowskim z 21 lipca czy
tamy: "Ta ziemia radomska, o której 
trubadurzy podwórzowi śpiewają", 
znamienny refren: 

"Na łbach żydowskich orczyk bryka 
Od Odrzywolu do Przytyka ... " 
W wychodzącym w Poznaniu czaso

piśmie "Kultura" umieszczono inną 
balladę ludową: 
.. Rewolwer z szyby rozbitej strzela. 
Syn przestrachanv krzyk wielki wydał, 
POZna\VBZV Leskę, mordercę Żyda. 
Chlop clole'l11 krwawym padł na kamienie, 
O dobrzy ludzie miejcież .mmienie. 
"Ta ziemia chłopska, ta ziemia nasza, 
A rządzą Żydzi, plemię judasza ..... 

jestem chrześcijaninem! - Bo jestem Nie będę się tu oczywiście zastana
wyznawcą tej etyki, którą. tu na'1:y- wiał nad wartością poetycką, czy choć
wano etyką wilczą, etyką dżungli. by wersyfikacyjną tych utworów. Nie 

A jakże Żydzi ustosunkowują się o to chodzi. 
do dzieci Stanisława "Vieśniaka? Gdy Ale cóż to znaczy? To znaczy, że 
w czerwcu, w czasie procesu przytyc- słowo "Przytyk' weszło już w krew 
kiego trzeba było zbadać w charakte- ludu polskiego, że stało się pewnym 
rze świadka Jana Wieśniaka, to spro- symbolem, że tworzy się dokoła niego 
wadzono go do Sądu pod eskortą, bo legenda, skoro zdołało przenikl1ąć do 
miał sprawę wytoczoną przez Żydów. "pieśni gminnej, tej arki przymierza 
.We wrześniu - musiałem znowu bro- między dawn~tmi ~ nowymi laty". 
nić w Sądzie drugiego syna, 16-1etnie- I dlatego również - miedzy innymi 
go c~łopca, .Jó~efa Wieśniaka, bo go - proces przytycki jest niewątpliwie 
ZydzI oskarzyh - o rzucanie kamie- procesem historycznym. 
nie do. sadu ... Od samego początku, Mam do czynienia z 2 apelacjami: 
od maja, od czerwca ściga się, skarży, prokuratora i żydowskiego powoda 
szczuje włóczy po sądach dzieci za- cywilnego. Kogo oni reprezentują? _ 
mordowanego przez Żyda, Wieśniaka. Kogo my reprezntujemy w tym proce-

Oto - dwie moralności. Oto - sie? 
dwa światy. . . 

Proces przytycki nazywano wieJo- Poza le~ltymaCJl1-. formalną. swych 
krotnie procesem historycznym. ,Nie moc?dawcow.: oskarzo~ych,. bądź po
megalomanja obrończa przeze mnie wodow cY~Ilnych - Jest ~eszcze na
przemawia. Nie o osoby, biorące u-: pewno ktos, kt? ~am daje. mo~'al~e 
dział w procesie tutaj chodzi. Cha- p:awo przemaWlama w swoJem lmle
ciażby nawet usłużność koleżeńska na- mu .. 
dawała komuś miano, które zwykliś- NIe chcę pełnomocnika powodów, 
my dotąd łączyć z imieniem Wawrzyń- adw. Fenigsteina zbytnio wbijać w 
ca Wspaniałego (adw. Berenson na- dum.ę, ale nie omylę się chyba, jeśli 
zwał w swej mowie adw. Landau'a ze powwm, że za nim w tej chwili jest 
Lwowa "wspaniałym" _ przyp. red.) ?a!~ nar~d .ży~owski i jego satelici. Że 

~I~ocesy wielkie, historyczne, prze- Jesliby uzyc, Jako symbolów, pewnych 
w.az~lle o pokładzie politycznym, są 

nazwisk, to możnaby powiedzieć, że 
przemawia on w imieniu zarówno lor
da Melchetta, jak i Leona Bluma, w i
mieniu zaciśniętej wysok0 w górze pią
stki Wandy Wasilewskiej, przyszłej, 
polskiej (ewentualnej oczywiście) La 
Passionary i wreszcie w imieniu Srula 
Cymbalisty z Przytyka. 

Ą my - ława obrońców Polaków? 
jeśliby podobnych nazwisk-symbolów 
użyć to czy daleki będę od prawdy, gdy 
powiem, że dziś, w listopadzie 1936, po
dobnie, jak my, na rozwiązanie kwestji 
r.ydowskiej w Polsce zapatruje się z 
jednej strony polski minister spraw za
granicznych a z drugiej - ten nie
szczęsny skazaniec, Napoleon Sie
maszko, choć obaj oni tak odmiennemi 
metodami się posilk-ują. 

Kogoż reprezentuje Pan Prokura
tor? Znowu rozróżnić trzeba legityma
cję formalną, procesową, od tej ogól
niejszej, istotniejszej, która, jedynie, 
w procesie takim upoważnia« może do 
zdecydowanych, autorytatywnych wy
powiedzi. Formalnie prokurator wy
stępuje w imieniu Urzędu Prokurator
skiego, w imieniu porządku publiczne
go. Ale - zapytuję - kto z żywych 
ludzi pozatem pod!iela tezę prokurato
ra, że należy skazać uniewinnionych 
przez sąd okręgowy Polaków? Zapytaj
my - czasy sę. demokratyczne - woź
nego w przedsionku sądowym, urzęd
nika w pocztowym okienku, przecho
dzącego w tej chwili ulicę. kapitana Ż 
tutejszego garnizonu, konduktora auto
busu miejskiego, zapytajmy oto apli
kanta sądowego (oczywiście - Polaka). 
Panowie Sędziowie, to nie ja, adwokat 
Gajewicz, Wam odpowiadam, to oni: 
woźny, urzędnik, oficer, ,konduktor, 
,aplikant wołają wielkim głosem: nie! 
niej nie! nie! nie! nie! 

Jeżeli tak - to odnosząc się z peł
nym podziwem i sympatją. do trudnej 
roli pana ,prokuratora, musimy wi
dzieć w nim średniowiecznego rycerza, 
zakutego w zbroję, od stóp do głów, na 
spienionym rumaku, kruszącego kopje 
o piękne, wzniosłe, niebotyczne, lecz 
oderwane od życia ideały, o ' ideały
fikcje. 

Pan - prokurator w swej apelacji 

przyłyckim przed 

domaga się skazania " chłopów za zag 

bójstwo Żydów Minkowskich, przy~ 
czem uzasadnieniu tego żądania po
święca ... 24 wiersze maszynowego pi
sma. Powołuje się prokurator na ze· 
zilanie zdyskwalifikowanego przez sąd 
okręgowy świadka, Herszka Minkow
skiego, mimo, że w zeznaniu tym w 
porównaniu z protokółami dochodze
nia sąd stwierdził 'niezliczony szereg 
sprzeczności. 

Adwokat Fenigstein, pel!1omocnik 
żydowskiCh powodów cywilnych, w 
swej apelacji a następnie w przemówie. 
niu, polemizuje z motywami wyroku 
sądu okręgowego, polemizuje niesłusz
nie i bez podstawnie, gdyż wszystkie 
jego ariumenty polegają. na niezrozu
mieniu właściwych instancyj sądu .. 

Nie ma żadnych dowodów, tak, jak 
nie było ich w sądzie okręgowym, któ
re przemawiały'py za skazanfem Frą.cz· 
kiewiczów, Iwańskiego i Kwietniew
skiego. 

Powoływano się tu na Mickiewicza.. 
Nie będę tak wysoko sięgał. Pozostanę 
przy Bolesławie Prusie, tym, jak sami 
oni mówią, "przyjacielu Żydów". 

Dawno już temu Bolesław Prus na· 
pisał: 

, "To wielka rasa: oni świat zdobędą i' 
nawet nie rozumem, tylko szachrajstwem 
i Dezczelności~" 
i jeszcze: 

"Genjalna rasa te Żydki, ale cóż to za 
lajdaki.. ... 

To było dawno, bardzo dawno temu 
napisane. Dziś my już trochę inaczej 
na te rzeczy patrzymy, jeśli chodzi o 
"genjalność" Żydów. Czyż doprawdy 
genjalną jest rasa, której przedstawi
ciel w swej apelacji pod adresem Są.du 
Polskiego taki wieruje - przytyk, że ... 
dziwi się bardzo, dlaczego są.d w wyro
ku napisał, że 

"Wersie o 'tern, it Józef Oloszewski i J6-
lef Pytlewski mieli w clasie zajść rewol
wery, muszą być kategorycznie odrzucone, 
gdyź niewątpliwie w wypadku posiadania, 
broni wlościanie zrobUiby li niej właściwy 
użytek, a tymczasem ni'kt z Żydów nie od
niÓBl rany postrzałowej,", 

"Przytyk" się nie udał. Adw. Fenig~ 
stein nie rozumie, że słowo "właściwy" 
ma podwójne znaczenie: jedno - ściQ 
śle formalne, gdy np. mówi się o "wła
ściwym sądzie", lub o tem, że każdy 
adwokat broni właściwego oskarżone-

m~I . dlatego, bo za przedmiot swój 
mB;Jll: opr~cz kwestji winy czy niewin
nos~l takIch czy innych oskarżonych, 
- )e~z~ze 'pewne zagadnienia natury 
ogolmeJ~zeJ,. które paród w danym 
momenCIe mteresuJą, które naród 
P?d~aje p<!d rozwagę, pod rozstrzyg
męCIe swolch trybunałów. 

W odrodzonej Polsce mieliśmy kil
k~ takich procesów: proces Lednic
kiego, proces o zajŚCia krakowskie 
1923 r., proces brzeski. 

Jeżeli. z żadnym z nich procesu 
P~zytycl{lego porównać się nie da, to 
n~e dlatego, aby zarówno tu, jak i tam, 
me przesuwały się przed sądem wiel
kie zagadnienia społeczne, czy poli
tyczne. Proces przytycki, jeżeli można 
porównywać, to z innym procesem 
kt?ry toczył się w odległym, lecz pOI~ 
8kIm niegdyś Kijowie. I znów nie 
chodzi o analogję problemów, roz
strzyganych w obu procesach -nie o to 
chodzi, że - tak, jak wówc~as unie
winniony ~ejlis natYChmiast wyjechał 
d? Am.erykl- tak i uniewinniony Jan
kiel Klrszencwajg z Przytyka w kilka 
tygodm po wyroku przeniósł się do Pa
lestyny. 

Pozar na ,folwarku uniwersyteckim , go. \V tym właśnie formalnym zna· 
czeniu użył sąd tego wyrazu w wyro· 
ku~ ~ Zupełnie zaś co innego, gdyby 
np. ktoś powiedział: "imię Mieczysław 
nie jest właściwym dla osoby, która 
nosi nazwisko Griitzhiindler", albo: 
"adwokat żydowski w roli moralizato· 
ra, czy mentora polskich sędziów nie 
jest właściwym człowiekiem na wła
ściwym miejscu". W tych przykładach 
słowo "właściwy" jest jednoznaczne z 
pojęciem: odpowiedni, stosowny, nor· 
maIny. 

, ~hodz.i o. to ogólne wrażenie, o od
dZWlę~, JakI oba procesy wywołały w 
szm:oklc.h masach ludności - w społe
czen.st~vIe całem. Słowo "bejIis" 'wesz
ło maJako do codziennego słownika lu
du, słownika pospólstwa - weszło w 
zt}ac~eni~ ~jemnym, jako pogardliwe 
okl'esJellIe Zyda. Na folwarku uniwersyteckim w Solaczu pod Poznaniem wybuchł w poniedziałek 

w godzinach południowych pozar, Znisz czeniu uległa połowa dachu okolo iO-me
troo,yego budynku stajni t nagromadz_ony zapas paszy. Przyczyny pożaru dotąd nie 
stWierdzono. Straty wynoszą około 1" tys. ZłOLY't:h. Na zdjęciu straż potarna w 

czasie akcji. 

. . Pod?~n~e wyraz "Przytyk" posiada 
lUZ ?ZlslaJ dla naj szerszych warstw 
IU~Zl prostych, ludzi twardej, codzien
neJ pracy w Polsce zupełnie swoistą. 
wymowę· Gdy parę dni temu w sądzie 
okręgowY,m, w Radomiu byłem przy- A ' 
go(~nym SWIa~kiem sprawy o obrazę rtretycy , muszą czuwac, 
~ al o,du PolskIego - chodziło o to, że 
Jakas .ŻYdówka w Ubezpieczalni spo- aby nie dopuści6 do stałych boleónych łagodzą bóle. regulują przemianę materji, 
łeczneJ nazwała urzędniczkę "polską cierpień, które w niektórych wypadkach dlatego Leż ,;tosuje się je w ciErpieniach 
mordę::, to natychmiastowa reakcja mogl\ doprowadzić nawet do ka lectwa. &.rtretycznych, reumatycznych ! bólach 
nastąpIła w tej formie, że dotknięta do ZRioła m~~.istra WOlskiego ze znak, ochro i"chiasu. . 
. d . eumo<sa zawiera.il\>ce niezmiernie Wytw6rnia: MAGISTElt WOLSKI, 
zyw~go u~zę I~Iczka zwróciła się do . ~zadką, rOślin~ chi~ką 5chln - Schen. Warszawa, Złota 1'-
swej koJezankl ze słowami: ,,1 czy na .J iii 19575/6 

Ta rasa nie jest więc genjalna. 
, Lecz czy mir ł rację Bolesław Prus 

w drugiej części swej definicji żydo
stwa? 

Proces przytycki w pierw!:lzej i obec
nej, drugiej instancji przedzielony. jest 
czterema miesiącami krwawej rewolu
cj.i his~Pfl;11skiej. Tam, na półwyspie 
Pu'eneJsklm, poczynając od jego 
wschodnich . krallców ku zachodowi, 
śI?i~';Va ~ię ponurą, międzynarodową. 
plesn, ktora w oryginale rosyjskim za
czyna się od słów: 

,,:M.y na gorie wsiem burżujam mi. 
rowaj pożar rozdujem!" 

. Na g<?r~e: na zgubę, na pohybel, na 
meszczęscle! - I właśnie ... GOl'iew, 
generał Go~iew ,,(to nie jest jego nazwi
sko, bo to Jest Zyd) wespół z ambasa
dorem Rosenbergiem od czterech mie. 
się.cy,. tam w. słonecznej Hiszpan,ii _ 
USIłUJą. rozpalIć pożar światowej re
wolucji. 

Panowie! Czyż Prus nie miał 
racji - w ten sposób okre
ślajQ.c to plemię nikczemne? 

.Panowi~.Sędziowie! Chwila skupio
neJ reflekSjI wystarczy! - Skazujcie! 
Ale kogo? - Skazujcie ich: tych wie cz· 
nrc~ tułaczy i wiecznych rewolucjo
mstow tych podpalaczy świata! - A w 
braku rzeczywistych sprawców zabój
stwa Minkowskich, ukażcie surowo 
moralnych, nieomal bezpośrednich 
sprawców tej zbrodni! . 



'W Jaśkowicach Śla,skich odbylo si~ wczo
raj w niedzielę poświęcenie nowowybu
dowanego kościola. Dzięki ofiarności ks, 
!prałata Szwainocha z Chorzowa mistrz 
bronzowniczy z Poznania ,p. Stan isław Ba
rański wykonał na zamówienie ks. probo
szcza Teofila Kocurka z DębińBka Wiel
kiego szczerosrebrna, gotycką mQonstrancj~. 
której ~czyt przedstawia wieZę nowej 

świĄtyni. 

o CO walczy polska młodzież 
akademicka? 

,~r domu wileńskie; akademickiej 
.. Bratniej Pomocy" dokonała młodzież 
Uniwersytetu Stefana Batorego gło~ 
śnej demonstracyjnej okupacji. Fakt 
ten rozniósł się donośnem echem po 
całej Polsce i zaj~ł wszystkich Pola
ków. Z a.kcjo. studentów solidaryzuje 
się całe społeczeństwo polskie \Vilna 
przedewszystkiem, ale nie wvłąC"znie. 
Ucl1wały pochwalające akcję młodzie
ży powzięły i pomoc akademikom da
ły różne organizacje społeczne l poli
tyczne. kobiece, duchowiel~stwo, 
zwięzki zawodowe, robotnicy, rze
mieślnicy, kupcy, profesorzy uniwersy
tetu, inteligencja, młodzież szkolna. 
Świadectwo to, że droga, która. kroczy 
polska młodzież akademicka, jest 
drogł całego społeczeństwa polskiego, 
że w walce młodzieży, choć na róż
nych odcinkach, uczestnicza wszyst
kie wargtwy społeczne, że cele, do któ
rych zdQ,ża akademik polski sę. drogie 
całemu narodowi. Społeczeństwo wi
leńskie dało swojeJ młodzieży akade
mickiei wielkie wotum zaufania. wie
rząc, że kwiat narodu stoi nie "nad 
przepaścia, zbrodni", ale u steru prz~'~ 
szłości Polski. 

O co walczy młodzież wileliska i 
cała solidaryzuję.ca się z nię. polska? 
Pozornie o rzeczy drobne. 'V istocie o 
największe i naJ świętsze. Dziesięć lat 
walczyła mlor;lzież o krzyże na wyż
~zych uczelniach. Chodziło o symbol 
Polski katolickiej. Dziś walka ta SkOli
ezyla 1'\1(' zwycięstwem młodzieży. 'V 
szeregu uczelni z Wszechnica. Jagiel
lońska. na czele zawisł symbol wiary 
Chrystusowej. Obecnie rozpoczął się 
drugi etap walki: o symbol Polski na
rodowej. Symbolem tym ma bve od
dzielenie młodzieży polskiej na ławach 
i w pracowniach uniwersyteckich od 
Żydów. Oto walczy młodzież polska w 
Wilnie i na wszystkich wyższych u
ez~lniach. Pozornie jest to drobiazg. 
W istocie sprawa pierwszorzędnej 
wagi. ~wiecznik narodu, jakim jest 
młodzież akademicka, pl'agnie zazna
czyć , że niema w Polsce żadnych dr6g 
wiodę,cych do zgody polsko-żydow
skiej. że wielkie Riły czuwaję., u nas 
nad tem, by rozdział Żydów od Pola
ków w Polsce był widoczny i stały. 
Znaczenie tego symbolu i~st dla mło
dzieży tRk /!łębokie, jak droga. jej jest 
potęga Polski. Dlatego młodzież od 
swei walki nie odst~pi. 

Dobrze sjP stało, że Wilno walk~ o 
separowanie Żydów na uniwersytetach 
rozpoczęło pierwsze. Kresowe to mia
sto stwierdziło, że aby Polska. była 
bez-pieczna ort sasiad6w, musi b~rć bez. 
-pieczna l'rzedewszystkiem od we
v,rnatrz. 

Doniedawna taka akcia, jak obec
nfe młodzieży wileńRkte.f, byłaby przy
jęta z oburzeniem, jako niepowttŻna. 
Dziś to już nie fest ani śmie~zne, ani 
awanturnicze. Społeczeństwo nauczy
ło sie "riele. Zrozumiało, że k1.l1tl.1r~ 
'jest nie poł('pienie walki z 7voostwem, 
ale że właśnie największa. kulturą jest 
zrozumienIe ~pnei potrzeby 
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MŁYN ZA WODĄ 
Opuszczony za wodę. powoli umiera ... 
wiatr odeń roznosi woń m~ki i stęchlizny -
rozbite okno patrzy szpareczkami blizny -
a cały jest jak krzywa - zgu biona litera ... 

Wokół czarniawe świerki stanęły żałośnie 
nad znikomościę. wszego .... i dollł starucha -
czasem w głę.b ścian niebaczna zaplQ.ta się mucha 
i zabrzęczy rozpacznie - a dziwnie donośnie. 

Dołem pękami rosnę. wilgotne paprocie 
i trawnik się zieleni u wr6t dobrotliwie -
- zimę. - posępne wrony zakraczą chrypliwie 
skargę. zmarzniętej ziemi - o głodnym żywocie .. : 

Śniegowa zawierucha na. wskróś go przewi&]e 
i mrok pochłonie kielki - pan leśnych komyszy ~ 
a on z.awsze jednaki - wśród burzy i ciszy 
zapada tylko w ziemię i zewszę.d murszeje .•• 

Mgła go czasem owinie rańtuchem muślinu 
i zakryje ścian nędzę i dziury poddaszy -
- ludzie mówią. niepewnie - za wodą coś straszy ..• 
coś tam chodzi w pomroce · ... to pewnie duch młynu .• , 

\Vychodzi w poszarzały wieczór bez księżyca., 
albo też w prześwietlone blaskiem trupim noce --
- coś przy grobelce rusza. . .. na przęsłach ch.roboc~ .... 
- aż rankiem go wystraszy pliszka-swawolmClt -

- - - A czM w grobowej cisz y poważnie wcił)ż płynie --
mchem brudnym swoją. ważnoŚ ć na gonŁach poznaczył -
- jest coś i z rezygnacji - i z starczej rozpaczy -
w przygarbionym za wodę. opuszczonym młynie ..• 

HANKA 

Grodno się obudziło 
Stary gr6(1 Batorowy st-aje 10 tlfłeł"egu miast KarQtl&Wf/Ch 
G r o d 11 o, 23. 11. - Zwycięski po~ p. n. "Expressu Grodzieńskiego", a pół

chód idei narodowej nie ominQ.ł rów- niej "Dnia Polski". Pismo to jednak 
nież i Grodna, liczę.cego około 60 tys. podzieliło ogólny los efemeryd "sana. 
ludności, w czem przeszło 50 proc. sta- cyjnych". chwytających się kurczowo 
nowią. Żydzi. Tel~ piękny grÓl! nad- części haseł Stronnictwa Narodow~go, 
njemel\ski był doniedawna pod decydu. bez rzetelnego przejęcia się duchem pol~ 
ję.cym wpływem żywiołu żydowskiego, skiej idei narodowej, jedynie prowa
l,tóry przy poparciu "sanacji" pano- dzącej do zwycięstwa . 
zył się zarówno w życiu kulturalnem, Zarówno pIsma. tego roctzaju, co 

jak i gospodarczem miasta. "Dzień Polski" jak i ich twórcy nie 
Czasy się jednak zmieniły, upadła przyśpieszają. realizacji idei narodo

,,sanacja',, zachwiał się główny funda- wej, ale raczej jQ. opóźniają. Społeczeń~ 
mf\nt potęgi żydowskiej, a z pod jego 8hvo bowiem nie pójdzie dziś za nie~ 
gruzów zaczęło się wyłaniać polskie jasnym i połowicznym programem, 
i narodowe Grodno. chociażby on, jako szyld, umieści} 

Przy pomocy fachowych sił z 'Viel- przymiotnik "narodowy", czy "narodo
kopoIski podni6~ł się znacznie stan wo-pa11stwowy". 
polskiego posiadania, powstał szereg Szerokie masy i:~dajQ. dziś jasnych 
chrześcijaI1skich placówek handlo- i .zdecydowanych program uw, zwar
wych, zdobywają.cych zaufanie i po- t y c!", i ideowo silnych obozów, Ą takim 
parcie miejscowego spOłeczeństwa. obozem, walczącym o \Vielką, Narodo
Żywiołowy wzrost ruchu narodowego, wę. i Katolicką. Polskę, zarówno jak 
tłumionego bezskutecznie przez iydo- na terenie całej Polski, tak i \V Grod
stwo, wespół z ,.sanacją", przywraca nie, jest jedynie Stronniclw{) Na.rodo
powoli, ale systematycznie polski. we, które mimo stawianych mu trud
chrześcijański i narodowy charakter ności, prowadzi ideę narodową do Z"'1-
miasta, mającego stare i świetne tra- cięstwa i do 7.apan()w~Ilia jej :carówl1o 
dycje. w ż~'ciu politycznem .lak kulturalnem, 

Proces unaradawiania Grodna na- społecznem i gospodarczem. J. B. 
potyka mimo wszystko na wielkie tru-
dności i wymaga ze strony społeczeń
stwa, myślącego narodowo, wytężo
nych zmagalI zarówno z żydostwem, 
jak i rozbitkami "sanacyjnemi". 

Ci ostatni, to w nieznaczniej zale
dwie części stoję. przy swych dawnych 
"zasadach" żydofilstwa. 'iViększość na
tomiast z nich, w trosce o zachwiane 
dotYChczasowe wpływy, by utrzymać 
się nadal na powierzchni życia spo
łecznego, przejmuje część haseł Obozu 
Narodowego i usiłuje stworzye obór, 
t. zw. "Narodowo-pal1stwowy". Przez 
szereg tygodni WYChodziło nawet w 
Grodnie pismo "narodowo-państwowe" 

1.900 
nIewykupionych indeksów 

Jak donosi prasa warszawska, na 
Uniwersytecie Jagiellońskim 1.900 słu
chaczv nie wykupiło ieszcze indeksów. 
Stano'wi to około 33 procent ogółu za
pisanych w b. r. 

Ilość niewykupionvch indeksów, 
kt6ra w latach ostatnich stale w:r.ra~ 
sta, Świadc1,v o warunkach matorjal
nych. w jakieh zna.lduje się studjują.
ca młodzież. 

Tragikomedia defraudanta 
Zdef)'Vłfldowal 30 tlili. w,, o-dcierpiał 4-1etnitę l.~rę łcię.tlettia 
i wyr.tedls*.'1 na 1Do'1»ość, do.",ied;tlial się, ~e picłlitld#e pr#e-

.I I, ol "l • 
h·łconif.a iott" _ pr~YJaClo nu 

R y b n i k, 23. 11. - W roku 1933 ku policji, gdzie złożył sensacyjne ze
zginęło na pOCZCie w Rvdułtowacl1 30 znanie. 
tys. złotych. W toku dochodzeń stwier- Były listonosz mimo niepnYl.nawa
dzono, że krad7.ieży dokonać mógł tyJ- nla. się swego czuu do winy, obecnie 
ko zatrudniony tam jako listonosz podał z wszelkiemi 8zczegółamI, jak 
Stefan Janota. Janota w wyniku ror.- dokonał kradzieży i gdzie pienię.dz& 
prawy sl!dowej, został ska~anv na. 8 ulokował. Podał on przvtem, te zamie
lat więzienia. Skazany od wyroku za- rzał po odsiedzeniu kary więzienia 
apelował tak, że kara została. mu spokojnie żyć. Jee,. unicestwiła mu to 
zmniejszona do połowy. jego żona. Gdy bowiem lanota przybył 

W tych dniach dzieki dobremu pro- do swego mieszkania dowiedział się, 
wadzeniu się w więzieniu, Janota zo- że z łupu nie pozostało ani grosza, 
stał zwolniony narazle terminowo i gdyż jego prawowierna iona w ·towa
przybył do swego miejsca zamieszka- rzyst.wie dwóch znajomych całą sumę 
nia do R"dułtÓw. przez ostatnie" lata wygospodarowa~ 

W dwie godziny później jednak ła, żyjac sobie jak paczek w maśle, 
ujrzano w Rydułtowach Janotę hie- gdy m",ż rozmyślał za kratkami o spo
gnę.cego przez ulice. Jak się okazało, kojnem życiu za skradzione pienią,dze. 
spieszył on do miejscowego posterun- Po złożeniu tych sensa.cyjnych ze-

nieustępliwei tej wa1ki. Młodzież a.ka
demicka stwierdza. ż& antvsemttnm 
jest potrzebę. polskiej kultury. I :le do 
zwyelQstwa doohodd slo własneml rę
kami, a nie Dl"ZeZ LfgO Narodów1 

JAN BIELATOWICZ. 

znań policja aresztowała żone Janoty 
oraz jej dwóch kompa.nów, których 
jędnak, jak się w ostatniej chwili do
wiadUjemy W~(PU!l7.cr.01l0 po prze. lu
chaniu na wolność. nozrlUtn~ ml\łżon
k~, kt6ra swemu meżowi 7.ep~ułn ca
łą. ,.grc" osadzono narazie w wiezie
niu. 

Kurs narcl.arski 
dla członków i sympatyków S. N. ~O
dniowy dla pań i panów (począ.tkuJą
cych) urządza koło S. N. w Myśle~i
cach pod kierunkiem fachowych In
!truktor6w. Koszt kursu wraz z u~ 
trzymaniem, naukę. i lokalem 17 zło~ 
tych. Wymagany wlasny sprzęt nar
ciarski koc, poduszka i prześcieradło. 
ZgloSz~nia wraz z zadatkiem 2,50 zł 
należy kierować do zarządu okręg~ 
wedo S. N. w Krakowie, Rynek Głów
ny 6 lub do zarządu koła w Myśleni
each, ul. Tarnówka 2. Termin zgło
sr.cń upływa w dniu 10 grudnia. b. r. 
Bliższych informacyj udzielają. wyżej 
wskazane rzą.dy za przesłaniem znacz
ka pocztowego. W progl'amie ,,:'y~ 
szkoleniowym pr:r.ewidziane .so. równ.Hlz 
wycieczki w dals1:e partJe BeskIdu 
Myślenickiego. 

Jakie były przyczyny 
katastrofy kolejowej 

pDd Zabierz6wem 
Kra. k ów, 23. 11. - Prokurator 

krakowski, dr. Lewicki, który przepro
wadzał pierwsze dochodzenia w spra
wie katastrofy kolejowej pod Zabierzo
wem, polecił wypUŚCiĆ na wolnośe 
przytrzymanego Piotra Michalaka., ma.
s~ynistę pociągu pośpiesznego, który 
się wykoleił VI' Zabierzowie. Wypu
szczony on został w sobotę w nocy ~ 
godz. 23.30. 

Zwolnienie maszynisty było Iłp<)
wodowane wynikami dochodzeń komi
syj, kolejowej i technicznej i. wła~~ 
sądowo-ślooczych, kt6re ustahły, 7;9 

tor kolejowy w miejscu katastrofy był 
kiepsko utrzymany, ponadto zaś progi 
kolejowe w tern miejscu miały bye 
za słabe. 

Dochodzenia, które są. prowadzone 
w dalszym cią.gu, ',l.'ykażą., co byłO bez
pośrednim powodem katastrofy, a win
ni niew,!tpliwie pocia.gnięci będQ. do 
odpowiedzialności sę.dowej. 

Zatonął wodnopłatowiec 
p a ryż (ATE). W piątek zaginął 

wodnopłatowiee francuski tY1l'U "Go
liath", sta~j()l1owany w Bore w północ
nej Algierji. Załoga wynosiła 5 O(\()b. 

Władze w~zczęły. natychmial'lt akcję 
ratunkową. Samoloty francuskie zna
la.zły na południe od wyspy Galita. 
szczą.tki hydroplanu. Ciał członków u
łogi nie oona1eziono. 

170 ofi.ar kałakHzmu 
T o kj o (PAT). Min. spraw wewn. 

d-on OlS i , ~e na 1.600 osób, dotkniętych 
kata.strooą W kopa.lni miedzi Osa.rus&
wa, m()r'~na. było uratować 930 O$Ób .. 

Odszukano zwłoki 279, rannych JeM 
113 ()Sół>. a 453 zaginęły bez wieści, 
pra.wdopodobnie poniosły one śmierć. 

Na uboez.,. 

Każcie im umyć ręce ..• 
Po długim czasie chaosu cenniko

wego weszliśmy w nowlJ. fazę gwałtow
nego, takiego na łeb na szyjc - po
rzę,dko, .. 'ania dziedziny kupiectwa. Do
tyczy to głównie handlu żydowskiego. 
Rozpiętość cen w sklepach ż"dow1'\kich 
była przecież bardzo wielka. Za towar. 
żądało się np. 100 zł, a po godzinIe 
targu brało się 35 zł (autentyczne). 

Dzisiaj sytua.cja uległa pewnej, 1e~ 
żeli nie poprawie, to w każdym razie 
zmianie. Uruchomiono cały sJ:ereg ~o-
misyj, które od rana do wieczora urzę.o 
dujl'!, odwiedza.lę.c sklep za sklepem. 
Odbywaję. się kontrole cen. Przy teJ 
okazji przeprowadza sie lustracje sa.
nitarne. Po każdej takiej wizycie ko
misji sanitarnej społeczeństwo dowi~ 
duje się za pośrednictwem J:tazet. że ., 
takim a takim renomowalwm zakła~ 
dzie pOlskim SIJ. brudy! . 

Naprawdę człowiek oczy przeciera. 
Cudowne są. to komisie i wprost swoJą. 
naiwnością rozbrajajlJ.ce. Zaglę.dają 
tam, gdzie jest porzadek i szukają. 
dziury w całem. 

Nie widzą. jednak d:desia.tk6w skle
pów, jatek i hanrlelków 7.vdowskich, w 
których poza niechluistwem pilnuje 
wS7.echwladnie smród l 

Panowie. wejdźcie do takich np. ja
tek żyd'owskich, nie !:a~dllda.icie do 
środka - a ~p6.irl':cie tvlko na ręce 
tJTch "rzeinickich ha.ndełesów". Za
brudzone, gOl"l':ej, zl\pa~kud7:one, umo
rusane, żo nż wstret człowieka ogar
nia. Żyd raz pora z gładzi tl). ręką. za.
Rmarkaną. brodę. a pÓźniei ta Ramt 
rękę. bierze j podaie mięso! Czy to jest 
w porzą.dku? Czy tam właściwie nie Sił 
siedliska chorób zaka~nYch? 

Panowie. SkOllr7.rip 7. kr6tkow7.roc.r.
nośri Q. - ic1źrie (lo Żydów i każcie im 
chociaż umye roce!L-l 
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Listopad 
Kalendarz rzym...kat. 

Zł 
Wtorek: Jana od Krzyża 
Środa: Katarzyny p. i m. 

Wtorek .. . 
Kalendarz słowiański 

Wtorek: Darosława 
Środa: Ch walimiry 

Słańca: wschód 7,29 
zachód 15,49 

Długość dnia 8 g. 20 min. 
Księżyca: wschód 13.14. 

zachód l,i-O 
Faza: 4 dzień przed pełnia, 

I~~l redak[ji i a~miniltra[fl W todlt 
telefon redakcji ł admhrlstracji 17S-51 

Piotrkowska 91 
3ocbiD1 przy Jęć dla intv_at4. 

od 10·-12 

NOCNE OY~URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dy~urują flpte,ki: Kon 

I S-ka (żydowska), plac Kościelny 8 Cha
remza, Pemorska 12, Wagner i S-ka, Piotr · 
kowska 37, Zajączkiewicz I S·ka, Żerom 
skiego 7, Gorcivcki, Przeja7Jd 59 Epszta:n. 
Piotrkowska 225 (żydowska), Szymański, 
Przędzaln :ana 75. 

Pogotowie miejskie: teL 102-90. 
Pogotowie P. C. K. tel. 102-41.1. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10. 

Straż: tel. 8. 

Teatr Popularny "Stare wino". 

KINA ŁóDZKIE 
Adrla.Metro ---" "Straszny dwór". 
Corso - "Rose Marie" 
Capitol - "Suzy". 
Miraż - "Ostatnie dni Pompei". 
Mewa - "Kukuracza". 
Przedwiośnie - .,Pokusa". 
Palace - "W blasku słońca". 
Rialto - "Pałac we Flandrji". 
Ikar - "Robin Hood z Eldorado". 
Stylowy - .. Ostatni posterunek". 

z ;tYCIA ORGANIZACYJ 
Nowe władze Zw. Kinooperatorów. W 

dniu 13 bm. w lokalu związku przy ulicy 
Kilińskiego Nr. 105 od'było się wtórne 
nadzwyczajne walne zebraniE- czlanków 
Zaw. Zw. Kinooperatorów Woj. Łódzkiego, 
lila którem został wybrany nowy zarząd 
związku, w skład którego wchodzą następ · 
członkowie: Olejnik Kazimierz - prezes: 
Wiśniewski Bronisław - wiceprezes: Łu
kasiewicz Alojzy - wiceprezes; Fremel 
Juljan - sek,retarz; Krysińsk'i Stanisław 
~ z. sekretarza; J asiJ'lski Sergjusz -
skarbnik; Marczak Henryk - z. skarbni
ka.; Fremel Franciszek - czl. zarządu: 
,Wróblewski Mieczysław - gospodarz. Do 
komisJi rewizyjne.i weszli pp.: lachnik 
Donard - przewodniczący; Józefiak Adam, 
Pawełczyk Eustachjusz. Sąd koletęński 
-tworzą: Brewiński Piotr; Janiszewski Leo
i!1ard; Kre'bs Mieczysław. 

KRONIKA MIE.JSCOWA 
Nowy starosta grodzki w Łodzi. Przy

był do Łodzi do,tychczasowy wiceprokura
tor przy sądzie okręgowym we Lwowie 
dr. Henryk Mostowski, pow9łany na sta
nowisko' starosty .grodzkiego w Łodzi. Dr. 
Mostowski dziś obejmuje urzędowanie, 

Danci'ng-bridge P. C. K. W sob'. tę, 28 
bm. w sympatycznych salonach Stow 
Techników. ul. Piotrkowska 102, Sekcja 
Imprezowa Oddziału Łódzkiego P. C. K. u
il'ządza tradycyjny dancing-bridge. Pocza.
tek zabawy o godz. 21. Bufet we wł!lsnym 
rzarząd1iie. Wejście tylko za za proszen ia 
mi. 

ZE śWIATA PRACY 
Przerwa w ruchu budowlanym. Władze 

budowlane wydały przypomnienie pod a
dresem ' nrzedsiębiorców budowlanych 
wskazując, że zgodnie z obowiązująceml w 
tej mierze przepisami, z chwilą.. gdy mróz 
przekracza 4 stopnie Celsjusza prowadze
nie robót przy mniejszym mrozie, o ile 
chodzi o budowle większe, albowiem mul' 
wzniesiony w tych warunkach jest znacz
nie słabszy. Naravie egraniczenie w bu· 
downictwie jest stosunkowo n:eznaczne. 

(k) 
OFIARY KRYZYSU 

Biedna matka. Wczoraj przed sądem 
Okręgowym w Łodzi odpowiadała 4~-let
nia. Juljanna W'róblewska, bez.dom~a 
gruźliczka, oskarżona o porzuceme pIę
ciorga swych dzieci w wieku od 2 d~ 1 
lat W dziale opieki społecznej przy uhcy 
Zawadzkiej 11. Dnia 10 sierpnia r. b. 
Wróblewsl~a, której ma,ż, znany pijak i 
awanturnik, za różne przestępstwa osu
dzony został w więzieniu, przybyła do 
wydziału opieki, prosza,c o pomoc na IJ
trzymanie dzieci. Przyznano jej WÓWCZ[\S 
śmiesznie mała" niewystarczającą pom'1c, 
to też zrozpaczona kobieta porzuciła dzie
ci i uciekła. 

Na rozprawie wręcz Wróblewska pr~:v
znała się, że woli więzienie, gdyż bęu,\c 
chorą, będzie miala pl'zynajm~ie.i utrzy
manie i jej dziećmi się ktoś zaJmie. Sąd 
skazał \V;róblewską na sześć mieSięcy 
więzienia. karę j ednakże zawiesił. 

Z nędzy. Na strychu domu przy u.licy 
Łącznej 37 znaleziono zwłoki 60-letmego 
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Zastrzelił uwodziciela siostry 
lI.lo<rdersfwo na ul. Kililisldego - Pościg trwa 

L ód ź, 24. 11. - Na posesji przy ul. czasu żył w bliższych stosunkach z 
Ki1ińskiego 225 zastrzelony został lo- siostrą. Kalinki i mimo, że od roku był 
kator tegoż domu, 28-letni Wojciech żonaty. nadal zachodził do J{alinkó\V
Cichocki, robotnik w fabryce Eisen- ny i podawał się za kawalera. 
brauna. Ostatnio sprawa ożenku Cichockie-

Sprawca zabójstwa oddał do niego go wyszła na jaw, wskutek czego !(a
trzy strzały, przyczem jedna kula tra- linkówna bardzo rozpaczała i odgra
fila Cichockiego w głowę i ranny padł żała się uwodzicielo,,,i. Kalińka posta
na deski w ustępie. W drodze do szpi- nowił zemścić się na uwodzicielu i po
tala zmarł. starawszy się o rewolwer. czekał na 0-

Dochodzenie doprowadziło do llsta- kazję, zastrzelił Cichockiego, poczem 
lenia przebiegu zabójstwa oraz spraw- zbiegł. Obecnie policja zarzą.dzila po
cy ,którym okazał się lO-letni Euge- ścig za zbiegiem i rozesłała listy goń
njusz Kalinka, zamieszkały przy Ale- czet 
jach 1 Maja 45. Cichocki od dłuższego 

lokatora domu, Franciszka ŚmigieIskie
go. Był on od dłuższego czasu bezrobot
nym i groziła mu eksmisja z liczną ro
dziną. Śmigielski przed kilku dniami 
oddalił się z domu, oświadczając, ze uda
je się do swej rodziny i powiesi! się na 
strychu. 

NOTU.JEMY 
Ochrona przed wypadkam.l samocho

dowemi. Dyrekcja tramwajów łódzkich 
zamierza już wkrótce wprowadzić inowa
cję polegająca, na zastosowaniu zapór u 
wej,ścia do wagonów. Zapora taka w for
mie drążka drew-nianego ma automatycz
nie opuszczać się z chwilą wejścia o~tat
niego pasażera i uniemożliwi'ć wskakl\va
nie do wag.onu w biegu. Przy wychodze
niu względnie wcho·dzeniu na przystanku, 
,paoażerowie p-odnoszą zaporę i mogą 
wyjść. Dyrekcja tramwajów przez ~pro
wadzenie 'lego rodzaju drążków zamIerza 
zabezpieczyć pasażerów przed nieszczęśli
wymi wypadkami, jakie zdarzają się z ra
cji wskakiwania względnie wyskakiwania 
z wa.gonów w czasie ich biegu. 

niosą wrzask na te ograniczenia rasitow
skie towarzyszów. Najpra wdopodobnie,j 
jednak nie, gdyż leży to poprostu 'w inte-
resie samych Żydów. (k) 

l;ydowskie kombinacJe. Rytuał żydow
ski wśród wielu innych niezrozumialych 
przepisów, wyma.ga, by każde zwierzę czy 
ptak ubite zostało z zachowaniem pewnego 
obrządku, przez rzezą.ków uznanych za u
prawni,onych do tego przez gminę lub ra
bina. 

\-Vielu rzezaków w Łodzi, w drodze 
.przywile}u otrzymaIo takie uP'oważnienia, 
a naB~ępnie bez zgłoszenia przedsiębior
stwa w urzędzie przemyslowY'm. bez prze
prowad,ze'nta odnośnych urz~dzeń, bez 
świadectwa przemys-!oweg. słowem z po
minięciem wszelkich przelpisów w tej mie
rze ul'ządzaja, sobie formalne r2ieźni~, gdzie 
Ubijają dziesiątki. a nawet setki drobiu 
dziennie, dL osób prywatnych, a nawet dla 
ha'ndlarzy mięsa., W sądzie okręgowym 
w Łodzi pod przewodnictwem s. Salma od
było się kilka tego rodzaju spraw .przeciw 
zY'Ciowskim rzezakom. Kontroler zarząd~ 
miejskie·go Werner, wyj,a,śnił, że rzezacy CI 
mieli urządzone specjalne naczynia da 
zbierania krwi, przyboTY, a gdy oię zja
wiał, spoty'kał się z napaściami, tak że 
stale musiał mu towarzyszyć policjant a. i 
to jeszc'ze niedostatecznie chronilI() go przed 
napa.ściami. Między innemi także rzeźnie 
prowadzili Jojue Milchtajch (Legjonów 34), 
Majlech Berman (Głó\\TIa 62), Chaskiel Lu
ksenburg (Że'romskiego ;:,8). Sąd po ro·zpo
znaniu spra wy uznał ich winnymi prowa
dzeni·a. przf.'dsi~bio:rstwa bez zezwolenia i 
skazal na gr~y\vnę w sumie 100 zł z za
mi·ajlą na areszt, zarz~dz:lią": zajęcie nie
legal'nych urządzeń rzeźni. Jak wynikało 
z wyjaśnień .powolanych świadków rzeza
cy ci pobierając od 10 do 30 groBzy od 
sztuki, przy uboju kiLuBet sztuk tygodnio
wo, zarabiali po 1()() i wię,cej złotvch. (k) 

Sami mają dość protekcyj. Organiza· 
cje zawodo\ve "sanacyjne" i. socjalistycz
ne ostathio podjęły energlczną akcję 
przeciw panosza,cemu się wszechwładni~ 
systemowi protekcji. W podjętych w tej 
svrawle memorjałach podkreśla się: że 
protekcjonizm tak się rozpowszechnIł, ~e 
nawet na posadę robotnika fabrycznego, 
dziś konieczne jest tego czy innego .ro
dzaju poparcie, zwłaszc7.a, gdy chodZI o 
stanowiska pracowników umysłowych, 
szczególnie zaś w urzędach pa(lstwow~ch, 
samorządowych i instytucjach pubhcz
nych. Podniesiono również, że rozwiel
możniony protekcjonizm stwarza warunki 
dla wyzysku i nadużyć. Organizacja do
maga się obostrzenia nadzoru i ogłasza
nia oficjalnych konkursów, by w ten 
sposób uie dopuścić do protekcjonizmu. z 
pominięciem osób zdolnych, posiadaJą- ""'RON I KA POLICY.JNA 
cych kwalifikacje, a mimo to pozostają- n. 
cych bez pracy. Hiena cmentarna. Na cmentarzu k9.-

Nie można pominąć milczeniem faktu, toIickim we wsi Wrząca ostatnio ogra
te głos w tej drażliwej sprawie zabrały biono groby kilku osób niedawno pocho
nawet organizacje socjalistyczne i "sa- wanych. Dochodzenia policji doprowa-
nacyjne". dziły do ujęcia sprawcy okradania gro-

JUDA ICA bów, którym okazał się 34-letni Stanisław 
Grzebielucha. Ubrania oraz rzeczy 

łyrJzł nie honQruią umowy zbiorowe'. ściągnięte z trupów, znaleziono u siostry 
Delegacja robotnikqw przemysłu zarob- zatrzymanego Grzebieluchy. 
ko:wego .dziancg? interwenio.wała w urz~- Mąż postrzelił 3 osoby. żona podpaliła 
dZH; wOJewód~I{lm, wskazulą~ na podfl- dom. W domu przy ul. Składowej 36, za
same zaledw.H' przcd krótkIm. czaSl:!m mieszkiwał 45-letni Jan Bierkowski z 1'0-

u~o~y! g?y 1 .U.~ J?rzemysło~cy me hono-, dz.iną robotnik fabryki Blum i Monitz. Był 
rUJą Jel .1 oblllzalą zar.obk\. Sprawa zo· to znany awanturnik, który stale terory
~tała skIerowana do ~!}spektor:a . pra~y, zował sąsiadów. Ostatecznie mieszkańcy 
l~tóry ma. przef!rowadzlc badapI6 l w~n: kamienicy zwrócili się do wła.ścicieJa do
nych . pocHJ,gnąc. do <?dpowle~zlalnos<:l mu z prośbą o wyekwipowanie zatruwa-
karnej. W danej spraWIe chodZI o około '.. .... . W b 
400 robotników, zatrUdnionych w małych lącego ln:t zycIe B:er~owsk~~g). o'. ec te-
fabrykach żydowskich. g?, że BIf3rkowskl Dl~ .płav ll za mleszka-

. me, sąd orzekł eksml's.lę. Wówczas awan-
Nieporozu~eni~ W żydow~kiei rodzi- turnik zagroził są!siadom, że ich wymor. 

n~e. ~a, p(}sled~et:Hu rady g'TI?-my. wyzna- du.ie, a dom podpali. Istotnie w niedzie~ę 
nI?WeJ żY'dowsk1~1 zdarzył Się lllcy?ent doszło do awantury. Bierkowski wszczął 
mIędzy, 8;dw. Wa.lcman~m a pr.zewOdOl?zą- zwadę z sąsiadami, a gdy na podwórze 
cym gmmy poslem MlUcJ;lerglem. M1n~- 'Wyszła większa licllba lokatorów, dobył 
~erg, któremu adw. Walcman . ~arzuclł automatycznego pistoletu i zebranych za
.JakOby. ~fatszo.wał ~vborv do gmmy .Ży- sypał strzałami. Na bruk padli ciężko ran
dowsklel. s.taw1! ~Dlosek: aby rada gmmy ni: 50-letni Tomasz Węgrzynowski. jego 
żydowsk,lel 1'0~wlązał~ Się sam.a, na znak 22-letni Syn Marjan Węgrzynowski oraz 
protest.u przecIwko nleuzasadDlone~u od- OO-letni Bo~umił Dąbrowski. Bierkowski 
roczen~u. no~ych wyb.orów do ~ml?y t y- rzucił się do ucieczki, widząc jednak. że 
d?ws kI6.1. MIędzy Wa1Cman~m l ~I~cber- joot ścigany, uciekł do komiSariatu, gdzie 
glem doszło do gwałtowne ,' kłótm I wy- zostat aresztowany. Żona i dzieci Bierkow
mysłów. w ~ez~lt~cie jednak zdołano spra- skiego opuściły mieszkanie, Uciekając w 
wę ZłagOdZIĆ. l,D1e ~.ol?uszczono do czyn- aliewiadomym kierunku. Po pewnym cza
pych WystątHen. Za.lSCle to wśród Zyd0w sie z opuszczonego mieszkania zaczęty 
:lest szeroko komentowane. • (k) wYdobywać się kłęby dymu, gdy zaalar

Socia1iSc~ opędzaJą ~ę prze~ zy~ewsktl mowani sąsiedzi włamali ·się. lelem uga'
na.h:t.rczV1l\'~sc~ą. Osta~nJo OrganIZaCje młL>- szenia pożaru. znaleźli tam podpaloną 
d.zlezy soclalJ,~tYCznel T. y. R: naradzały szmatę oblana naftą. Władze policyjne 
Slę nad kwestIą skutecznIejszej propagąn- wszczęły dochodzenia. 
dy i 7.większenla zainteresowania wśród . . 
mlodzieży polskiej na rzecz tych organ;zll- . Tajemniczy truP •. Wczoraj ": go~~'mach 
cyj. Charakterystyczne były uchwa.ly, w wlecz?~nyc~ znalepono ~ ublkac.ll przy 
k'tÓrych wskazano na koniecznoŚĆ og-rani- ul. Klhńskle~o 220 Z':l·~Okl lok.atora .tego 
czen'ia liczby członków ZydÓw w tych or- domu,. ~8-letmego WOJCiecha Clcho.cklego 
gani'zacjach: Młodzi socjaliści, a raczej Na mle.Jsce .prz.vbyl. l ekar~ POg'otowla. któ
ich prz"Vwódcy wyszl'i z załqtenia, że no- ry stWIerdził, 12 ~lchockl zmarł wskutek 
wowstępuja,CY młodzjan Pqlak, zetknąwszy rany postrzalow~l głowy: ,przy~zem wlot 
się na W$~ęple z ma!)owyrn ud2iiałem Zy- kult . był W .ok?llcy ł~weJ . skrom, ~ylot z 
dów w org.anizacji s·ocJalistyąznei. nąbiera ·lewe/. skronI Cler!lI.~nJowel. Zwłokl, po . o~ 
nieufności i uchyla s'ię od pracy W takiej ględztna~h komISJI sąd~wo - 1~~ar~kleJ 
organizacji. Uchw\lla, dalej wskazuje. ze przew.le.zlOno.do pr:osektor]um. ~leJskleg'o 
~dy taki nowy kandydat dos·tatecznie zo- ·Na ~leJsce z]echal} pt'~e?st~wlclele ~ładz 
stanie wyuczony w "reli!fii M1rk/ia". stra- Stwle~dzono. te Clchoc~l nIe popeł?lł sa
c: nieufność do :?;yd6w i na terenie i'nnych mob6jstwa. I.ecz padł ?flarą. zbro~nL Prz~ 
organizacyj może już z nimi czynn!e zwłok~ch Dle znalezlO'no rówlllet brom 
współpracować. Ciekę.we, czy ŻydZi pod- i palnej. 

SPORT 
Jesienna runda skończona. W riiedzie

lę odbyło się ostatnie spotkanie piłkarski.e 
z cyk'lu mistrzowskich rozgrywek o mI
strzostwo klasy A o·kręgu łódzkiego jesien
nej rundy pomiędzy zespołami P. T. C. a 
Sokolem. J a:~ oię ogólnie spodziewano, 
zwycięstwo odniosła drużyna Soko-1a bijąc 
swojego najgroźniejszego lokalnego l'ywa
la 2:0 (2 :0). Sokó~ już do przerwy zdoby
wa dwie bramki i do końca pierwszej 
polowy stale przeważa. Po przerwie P. T. 
C. przechodzi do gwałtownvch ataków i w 
rezultacie dobywa dwa rzuty karne, jed
na·kże obronione przez doskonałego bram
karza .Sokola. Sędziował p. Po'godziński. 
Zwycięstwem tern Sokół zapewnił sobie 
drugie miejsce w tabeli za leaderem klasy 
A Unio n - Turingiem. 

Ostatecznie tabelka łódz'kiej kłaoy A 
przedstawia się następująco: 

gier pkt. 
1. Union - Turing 7 12 
2. So'kół 7 10 
3. W. K:S. 7 9 
4. P. T. C. 7 8 
5. Widzew 7 7 
6. Ł. T. S. G. 7 6 
7. Burza 7 5 
8. Wima 7 5 
9. S. K. S. 7 5 

10. Ł. K. S. Ib 7 ~ 

st. br. 
17:5 

9:4 
19:10 
8:7 
8:10 

18:10 
6:10 
7:10 

1'1:23 
10:24 

Dalsze rozgrywki będa" wznowiono na 
wiosnę roku przyszłego kalendarzykiem Ł. 
O. Z. P. N. 

Finały pierwszego kroku. W niedziel~ 
odbyły się finały "pierwszego kroku bok
serskiego" zorganizowanego przez łódz
kie władze bo·kserskie. Ze w7Jgłędu na sil
nie obstawione wagi: musza i pół1średnia 
w wagach tych finały odbęda, się w ra
mach snotkania Kruszendera :.... Geyer, 
które jak wiemy, odbędzie się w dniu 24. 
b. m. Wyniki techniczne pQ.szczególnych 
wałk niedzielnych przedstawiają. się nastę
pująco: 

W półfinałowej walce wagi muszej 
Marcinkowski L K. P. ,pokonał nieznacz
nie na punkty M;chalaka Zj. W finale 
Marcinkowski spotka się z kolegą klll'bo
wym Stępczyń.skim. W wadzo koguciej 
pierwsze miejsce w turnieju 'Zają.ł Pawlak 
Geyer, biją.c zdecydowanie Herszkopa H. 
W ·wadze piórkowej Marciniak I. K. P. po 
niezwykle zażartej wal'ce pokonał swego 
klubowego kolegę Bika. W wadze lekkiej 
Szczepański Zj. zwyciężył po dramatycz
nej walce Przydonika z Wimy. W pół. 
srednie' odbyła się walka Ipół.finalowa. 
gdzie Sawiński z Wimy pokonał na ,punk
ty Mikołajczaka z 1. K. P. w finale Sawiń· 
ski spotka się z Purgałem I. K. P. W wa
dze średniej dobrze się zapowiadaja"cy Pa. 
celt z K. E. znokautował w I starciu No
wickiego Sokół. Sędziował w ringu p. 
Kordasz. Punktowal p. Czernik. Publicz
no,ści tym razem b. dużo. Tegoroczny je· 
sienny pierwszy krok bokserski wykazał, 
że jednak narybek klubów łódzkich za 
wyjątkiem kl1ubów tydowskich - jest i t() 
wykazuje duże znajomo·ści techniczne, 0-
czywiśc : e dzięki trenerom, których miasto 
nasze ma i to kilku b. cennych. 

PolicyJne zawody sportowe. W dnIu 
21. b. m. Pollicyjny Klub Sportowy w Ło
dzi, zorganizował turniej trójkowy .piłki 
siatkowej, Policyjnych Klubów Sporto
wych wojeWÓdztwa łódzkiego, w oali gim
nastycznej Polskie~ Y. M. C. A. W turnie
ju ogólnie wzięło udział 8 zespołów z P. 
K. S. m. Łodzi, pow. łódzkiego, Łasku, Ka
lisza i Pabjanic. Wynik turnieju był na
stępuiący: I miejsce P. K. S. pow. Łódź I, 
II miejsce P. K. S. m. Łódź, III. miejsce 
P. K. S. Ka~isz, IV miejsce P. K. S. pow. 
Łódź II. 

Zapaśnicy łódzcy na macie. W nie ... 
dzielę rozpoczęli swój sezon łódzcy zapa· 
śnicy, którzy rozgrywaja, drużynowe mi
strzostwa okręgu. W dniu tym odbyły si~ 
dwa spotkania, a mianowicie 1. K. P. zwy
ciężyło K. P. Zjednoczone w stosunku 18:3. 
za,ś "Vima goszcząc w Pabjanicach poko
nała tamt. Kruszendera 14:9. Oba spotka
nia stały na dość wysokim poziomie, 
przyczem wykazały, że drużyny są dosko
nale przygotowane do rozgrywek. 

Turniej koszykówkL Łódzki Kl1u,b Po
Hcyjny zorganizował trójkowy turniej pił
ki siatkowej policyjnych klubów sporto
wych województwa łódzkieg-o. Turniej ten 
odbył się w sali polskiej Y. M. C. A. ,przy 
ul. Moniuszki, przyczem brało w nim 
udział 8 zesp'ołów, z Łodzi, Kalisza, Piotr
kowa i in. Po rozegraniu pierwsze miejsce 
w turniej:! zajął P. K. S. Łódź: powia't, 
dru·gie miejsce P. K. S. m. Łódź, trzecie P. 
K. S. Kalisz i lk Łódź II. - W niedzielę w 
plywalni Y. M. C. A. odbywały się zaWOdy 
pływackie młodzieży łódzkich szkół śred
nich i nosiły charakter nieoficjalnych mi
strzostw /Slzko,lnych. Na starcie stanęło 
p'rzeszło 100 dziewcząt i chłopców. Zawo
dy obejmUjące 25 konkurencyj staly nie
spodziewanie na b. wysokim poziomie i 
choć cala. impreza trwala ponad trzy go
dziny była nie nużąca i ciekawa. Niektó
rzy zawodnicy i zawodniczki wykazały 
czoło·wa" klasę w pływaniu , czasami zbli
żając się do wyników osiągniętych przez 
naszych mistrzów Okręgu. 

-------------------------------------------------- Pamiętaj o bezrobotnych narodowcach 



Sfrona 8 

Dnia 22 listopada 1936 r., zasnął w BJgu, po 
krótkich cierpieniach. opatrzony Sakramentami 
św., mój najdroź<szy mąż, nasz u'kochany 
ojciec, ś. p. 

Jan Osiecki 
przeżywszy Jat 73. Pogrzeb odbędzie się w środę. 
23. bm., o godz. 2.30 po pol. z domu żaloby, ul. So
kola -ł na cmentarz parafialny. 

W glębokim smutku pogrążona 

P 83-'l5-5W6 żona z dziećmi 

POZlJali. Chełmno, 23. 11 1936 r. 

Nagłówkowe !'łowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze stowo 10 gr0SZY, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z. a = każde stanowi 1 610""0. Jedno oglo-
szenie nie mo·że przekraczać 100 slów. wtem 

5 nagłówkowych. 

bRĘD'OWNm:, łl-o~a, dnfa ~ 'l'fslopa(ia ~ Numer 273 

nojstarsza Odlewnia Dzwonów załoi. 
1808 r. 

Braci Felczyńskicb 
w Kałuszu 

Ludwika F elczyńskiego i ski 
w Przem,\/ślu 

dostarcza DZWONY w róż· 
nych wielkościach i tonach 
bez zadalku. gdyby nie odpo
wiadaty w gtosie czy harmo
nii zabiera wtasnym kos·ztem. 
:,; p AJ A rozbite sta,re rl~\\'o
BY wlasnym wynalazkiem. 
ADRlJJS te,legr. Fclczy"isl·Y. 
Kalusz F~lczyński, Przelll~-~ 1. 
OS'l'HZlJJżlJJNI lJJ! Ze \\'zl!I~
du na obja,zd agelltów ży
dowskiei firmy Bel'gNa ze 
!::lta.n:s,tawQowa a to Wlodzi
miena l~elozyii skiego Cim:"n
nika) i WilczyflSok'ego pod
szywajncyc się pod naszn 
[<'iI'mę ostrzeg' my. iż fabry
ka nasza znajduje się tylko 
w Katlls.zu i PrzemySIu i ni
gdzie indziej żadnej filii nie 
posiadamy. N 19480 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśród drobnych: l·łamowy milimetr 30 groszy. 

R. Barcikowski S. A. Poznań. 

DROPSY ANYŻOWE NA SE~~~~aIMOWY 
FABRYKA CUKROW St. Marecki, Poznań 
ił2 1941S/ln św. WojcIech 28. 

.. ZABAWKI .. 
po cenach konkurencyjnycb w wielkim wyborze poleca 
R. HERLT, Łódź, Główna 49 (firma cbrześcijańska) 

Znak oferty na przykla d: z 18924, n 2745, d 1790 
i t. d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą-

teczne przyjmuje się do gcdz. 9,45. I 

KAMIENICE "lprywatn~O:8~~~~r:,t~~.cntarz.1II[ 11. ~~PNA li pszennych. ko;~~ikacja. bez in- E 23. ROZMAITE:JII obeznany ~I~~~~i~~!~~h fabryk, 
wieś kościelna okolica l:itęszewa - wentarzy. kaucja. czynsz 26000, specjalność śmietankowe poszu' 

Kamienice, wille domy sprz,edam. Oferty Orędownik, Po- Dom inwen~arze można odkupić. Ko- Ostrzeżenie kuje posac)y. Zgloszenia agentu~a 
• znan zd 40390 stenckl Swarzt:dz, \\"arszawska OrcdowJ1Jka" Leszno KaraSlIl domki. gosciJ'irc. lliekaJ'J\ie. gosl1O' lli~lrowy. sktądl"ll1,. ~UJesc}e. P9- 21 ' zd 40 435 'fylko pri'-wdziwa Centralina Mi- 17. • . n 19883 

darstwa, sprzeuaje. wydzierża- Pil \n~towcm. naJchp,tJllcJ Kqsc13me . chalowsl;:Jego tuczy w oczach! -
wiam również takowych poszu- ę kupJ(:. Oferty Ort:dowmk. Po- 250 cuda czyni. - chwali i kupujc Elektrn.monter 
kuję. - ma.jatków o powjktanyc!l taśmową z fryzarkn za 370.- zl znali zd 40 288 m6rg Qbszerncmi zabudowaniami każda g05[_odyni. P 4121 U' 

spr\lwach h}potcc.znych mc pr.zYJ- ewentI. kom_p!. warsztat_ Ofprtr I[ .. kom~letnemi inwentarzami. - 12 W I . oIJeznany z budQową aparatów ra-
~UJ~. .(Nleuczcl~V.1 .sprzedaJący do Orc:do,,'mka. PoznaJ'i zd 40 43:! _'8 OZIERtAWY --Ilat. Objecie 8 300.-. ~qja(iczy- ypożycza ma djowych. siecio" ych. bateryjn~h 

kUP\IJą~y - dz)erzawcy wy- kowa, Poznań, św. WOJcIech 31. smokingów szu'k!ł pOoSady. Marecki. Janowll!,!:, 
kluczem), .~gI9szen:a Otręba, ~~.: Zakład m. 15. :ul 40425 najnowsze modele wielki wybór. KCYllska 6. ng 199/0 
rocm .Kllmsklego 2. zd 38 /,)1 fryzjerski dobrze proRperujący _ Skład 25 J. Szvmań.gki. Łódź. ŁaJ!:icwnirka p. W r 

D 
rentrum sprzeclam. Uferty Orę- węgla, .materiatów b~dowlanych, 26 .. Pralnia". n 20393 IWO a 

om do\\'nik. Poznaii zd 40433 3 VokoJowe 1 stycznIa, 19?7 wy- mór!: zabudowaniami. częściowe- chemile kawaler. wykształcenie 
rodzaj willi, li ubikacyj komfort ~ najmę. IA'nacy DaleszynskI, OP a- mi mwentarzami. zapasami 0!to-1[26 SZUKA POSADY]I zągraniczne. wieloletn.i kiero~nik 
Qgrotlem 15000,- wplaty 8000'-1[ lenica. Pierackiego 21. licy Poznania. objęcie 700,- Kj-. wIększych browarów z wybltne-
B/och. Pozna!'l. Aleje Marcinkow- 10. MAJĄTKI zd 40 284 jaJ'iczykowa, Poznali. św. WO.I- mi fachowemi. ekonomicznemi 
ski ego 15. zd 40 371 ciech 31 - 15. zd 40428 Ogłoszenia do 30 slów dla poszu- zdolnościDlI1i szybko dqpro\yad~a 

MaJ
.atek DZl'erZ' aw~ . 120 ' kujących posady w tej rubryce do !<:udlbtury browk"r:j' blOdlOglC~nedle 

D _ . obliczamy po jednej trzeciej cenie zl).n.le ane poszu 'uJe . o POWI .• 
om 275 mórg, zabudowania. inwenta- 2~0 mórg komplelne, ~Il.a\ ŚWiatło buraczanych. zauudowal1la wel- drobnych l11eJ l,osady. Zgtoszl"ma Kahsz. 

w Poznaniu 6 ubikacyj, ogród, I'ze kompletne. sila. światlo elek- ~lpJ.ilryczne od wl.asclcle a. prze- bowane kompletnemi inwE'ntarzą- . 8kryt!{a 76. Piotrowski. dg 3726 
cena 8000,- wplnty 5000,- Cza- t I'yczne 4.3 000 _ wpłaty 25 000,- J~cle 8000.- KWiatkowskI. Po- mi zapasami, ohjęciE', 5000.- K!-
chorowski, Poznali, św. \Voicil"ch Kwiatkowski,' PoznaJl. DzialYli- znali. DziatYIIskich 10. jańczykowa. t'0znan. śW. " 'OJ.: 
30. zc1 40 380 sk ich 10. zd 40341 zd 40 348 ,dech 31. m. l::>. zd 4042. 

a) Slu~ba dOTnowa Samodzielna 

Domek 
w Poznaniu przy t rHmwaju har
dzo korzystnie 3300.- wptaty 
2000,- Uzachorowski, Pozllml. 
ŚW. Wojciech 30. zd 40 37!J 

ożE:-KI li 
_łl .... • ___ • '. :",,: KRA OWE . 

- pomocnica domowa, zna szycie, 
P k • wszelkie prace domowe również 

O ~]owa w interesie szuka posady. Zgto-
praCOWita szuka p.qsady szenia Inowroclaw. skrytka po-

zaraz (jo hotelu. restauracjI lub cztowa 52. ng 20 521 
pomocy kuchni. Oferty Orędow
nik. PoznalI zd 40 396 

Stołowy 
Środa. 25. listouada. ,rek orzed mikroIonpm nR Ma ni fI) lnni lat 30. solidny. trzezwy, pracował 

Lw~w _ 14.30 muz."ka lekki> - przcdmi~c; Lod.zi) - oióra /lr. w pierwszorzp.Illlych interesach 
u ., Parkera: 19.45 .. NiN'.zyste m:e -- poszukuje yrary. - Na życzenie 

na ph:la"h: 15.15 koncert rekI a- ko i 6zkod!iwe mie,o" - (poga- P ik b. kaucja. Urędownik, Grudziądz, 
Przystojny środa. 25. Iistollalla. mow!': 15.30 hyowskie wiadom.:>- i1nnka iootpczna) wnrtosi :M:ari~1 n omocn lUrOwy Groblowa a_ ng 20 572 

26. poszukuje pużyczki Ila studja. 6.30 audycja poranna: 11.30 au- lici biN:ąse: 15,35 .. R~ndez-voIl6 Kozow6ki: 20.00 utwon- forteoia- uczcl~vy. c1os1;on~ty \v. swym za: .1II~11IrI1IIIII1I!II~1IIII~1III~~~'" 
ożenek niewykluczony. Na ano- dyc.ia dla ~zk(,1 (dla dz:eci mlod- 11 Lehara. :- ,?otpourr, wokalne noew _ odeg.ra Mada Cha6in' wodzie. dohreml śWiadectwamI 
nimy nie odpowiadam. Oferty "mych): Oudowne okulary" - (.ol,YIY): 10.4\). d.lalo'1 krótk~!all!r- z kaUCJą 500 ztotych szuka posa-
Orędownik. PoznalI zd 39667 bai ki LucYI1Y Kr,zem!e!lieckiei: tiki ~ ?prac IryZ. Józefa l\f.l~,:<k~e~ II' ~.~i'łf~. '.I·~I~.~ł~. d, biurowej celem udoskonalenia --'--------"---"-----, 11.57 sY)~Jłat cza.su: 12.03 kwar- ~!> J k.ler, WItolda K~reckle_o. 1_, .. ,_ .. ______ ._. Sle od zaraz lub r,óźniej. 'Vyma· P ki . 

Kawaler I tet Zyzmunta Schat~a (I/: Krn- 10.50 Plla·r Areo. w "wOlm rE',?er- gania ~kromne. Zgtoszenia agen- OSZU wam 
_ . ,kowa): 12.40 .. 0 karani nie" - tU_'lr"e (oh'ty): 18.20 Uberto Glor- tura Orędownika, Ujście n. Not. odsprzedawcy żarówek na tere-

lat 2/, stal a po~aua .szuka zony .'1adanka Ireny :MoY60wiczowei: elano (ptyty): 18.40 .. Dom n~ na środe: zdg 3914;'-7 nie ea/ej Polski. Z.ldoszepia-
łIb lat 24. cośkolwiek majątkiem 12.50 dziennik potudniowy: 15.00 \7Jlotei" - 'Po.A'adanka: - 19.211 • Fabryka Żarówek .. Phos". Łódź, 
Ofcrty Orędownik. Poznai'i wiadomości gosoodarC'ze: 15.15 _ .. Skrz~-(Jia Bronowicka" - aud:v- 17.00 Bukareszt. Muzvk!l lek- POSZUkUję Bandurskiego Hl. n '20 611 

zd 40 345 oroJ!:ramy lokalne: 16.10 .. G.lv da stowno-muzyczna ('z Krako- ks. 'Vro.claw •. Koncert ~rk:e6tr~ pracy port jem lub woznego z -. • 

I[ wielcy ludzie byli mali": .. Maly wal: 23.00-23.30 muzyka 'anee?- Wy. 17.10 MedJolan_ Reclta, fo~ .•. kaucią. Oferty Oredownik, Łódź, KS1~,arnla 
7. SP!iZEOA2E • Mozart" - -stuchow;-skv - (dl'] na na ptytach_ 18.00 FrMankfurht._ PQlPI,;>tudnr'~ pod .. Uczciwy". n 20 399 Wydawnicza rl?aska.

l
.
d
Ewer1 I 

:-~ _ dzieci startl.:ych"): 16.40 Jes:eJ'i <IIlu·zYc.zne. onac Jum. ,,-once. :Michalski przYJmie so l nego m· 
w muzyce" _ piooni w wyk. lre- środa. 25. Jjstollad~. rozrywkowy H;amburJ!. ~uzyka Młynarz teligentnego. przedstawi~iela, !io 

Okazyjnie 
sprzedam prosperującą kolonjalkę 
sprzedażą wódek. mieszkaniem. 
większem mieście. \Varunki we
dlug umowy. Oferty Orędownik. 
Poznań zd 39199 

1 000 samochodów 
rozebranych używane cześci. pod
~o,!ia lI!lpc~a J'skie. opony najta
meJ w fIrmIe Al1tosktad. Poznań. 
Dąbrowskiego 8!J, telefon 46-74. 

dg S159,nO 

ny CYW;ń6kiei (sopral1): 17.00 - Toru1i - 13.00 W-SZystkle!Zo 'pc»pularn.a. ParlS P. T. '.L Kon- poszukuje uziel'źawy mtyna luh pracy s.taleJ .ze\ynetrzneJ OddZiał 
.. 0 prace dla ż(}tnier.zy zwoln;o: 'po trochu" (olvty): 15.15 konc~r: cert orklestrowv. M. O~trawll. wiatl'aka dobrego ewentualnie w ŁodZI Ceglelmann 82. 
m-ch l/: woi.,ka" - odezyt Wygtos reklamowy: 4 15.35 wlado

l 
moksc! K

R 
oncert. 000. 18_15 ABral~lsl(~wa. przyimie posadę większym m/y- n 20612 _____ _ 

Jerzy Pudo;;ki: 17.15 koneer' sooteczne: 15. O .. Muzyka ek a' eeital sor.zypcowy. nIC la - at. nie za kaucją obeznany z moto-
chóru u,krailitikieJ!:o ood dyr. Dy- (ptyty): 16.00 .. B !twa pod 01;- PrOo!!'r.). Muzyka ta!). 18.30 Stras- rem ssąco-gazowym. Oferty Jan Krawieckich 
mitra Kotko (.ze Lwowa): 17.50 wa" - felit. WygI. Janusz Sta- burl!. Koncert radJoork. Bu

8
d:!i Walkowski. Pobierlziska 18. dwóch czeladników na stale od 

. Miesiac Polaków" - fel.ieton -s.zew,ki: 18.20 ools.kle utw(}r:v w llesZt. .MuzYka cYJ!:ańska. - 1 . • zd 39 428 zaraz może się zgłosi~. Ratajeza~ 
'" "d. ppulk. Adam BorklewiC'z: wykonaniu obcvch lliTty"t6w - Kolonja. Muzyka lekka. - 18.53 'Vronki. Rynek. zd 3939;) 
18'.00 oogadanka a.ktualna: 18.10 pt~·ty: 18.45 !)roJ!:ram on iutro: W)edeu. .Ewałlgelista" - OPeofa Panna • 

. II ,. 1820 19.20 koncert ż,czeń. Klenzta_ k" . GospodynI 
wla OIllOSCI soortowe: . 01'0- . 19.00 Monachium. Konce~t z aucJą. pozamleJ:ącow.a. któ.ra samodz'lelna uczcI'ma 26-40 lat 
.!rramy a,ktual'l1e: 18.50 O 1/:3 rzn- Środa. 25. li!óJtollada C II' H II l! pracowala w sktadzle plekarskJln ." • 
dzanl'u ~osDo.d"r.ot"'eln·' - PO!!:!- knmpozrt A are.. am ur k . J P . I 3 dzieci 5-9 lat polski i niemiec-~ u " " K t' 1300 k . K .' k . 1 ~-t F Wour- POSZU Uje POS3C y w oznanm (O . . 'N Id R danka. (Łódź nadaie aud. loka.): a oWlee - . -on cert H- ,oncewrt łompo\~\;., I . d ., _ składu pieczywa. Spożywczego lub ki )ęzyk po~r~ebna. owa. 0-
19.00 opowiadal1ie z ksia.żki A r- czeli (ptyty): 13.15 m\1z~ko ~~k~a .. ~ha. roc. aOw'

K 
e",o. a f.UR · ~ul kiosku. \Vynagrodzenie skromne. gozno, Rzez11łcka. n 20 583 

k d F · dl t Ka ad" i tnnecen~ (ptvt,,)· 111 08 \\ ,a,le,- z~ czna. 19.2 atowice. eCI ij Of t O l ,'k P , 
100 '~~ch~~e iiwf~:": 0 19.20 " or;gra~ mości gieldowe: 13.15 koncert śoiew. F_ Morn: Praaa. M;uzy~a er y ręc ~d ~b 094 oznan Uczeń 

!Dórg jednym planie, masywne, my lokalne: 20_35 Chwilka BOu- reklamowv' 15.35 ż,cie kultu- laneczna_ 19.50 Brno- .Dwle <'IQ- . . t 
lIlwentarz . k,?mpletny ~przedam, ra Studiów": 20.45 d.zienni,k w:e- r,lne Śla~ka'" 15.40 muZYka ta- stry z Pragi" - komedia muz. Uczenica ~zględme woląntarhuszi:J 11- ~zyma. 
wzgl _ 2055 d k k I neczna (otvtv): 18.20 reoortaż z Muellera. . . _ mem, syn uC,:>!Cl\VYC .r~ ZIC ~ po-
Oferty zr;~~a~~~ni~: prg~~C;;2ze. ~~~rnYil.Oo· .. o~~~~J~ '30 aCI~~~:: 7.ebran;a rodeiciel.-kiE''to - WVI!!. 20.30 Bukareszt. Reci,tal for~. pąsznlmJe nau!u W skl!ldzle obu- trzel?ny .. "Ikto,: .'!)e,z, mIstrz 

ztl 38009 nl·e. _ Podró~ ; ~potkanie" _ IY Em'l K uia w.ki: 18.35 na6iZe tań- 20.40 R!'l!'a ... 'Viec.zna miłość". - \O",la In~ t~warow k!ótklch. Ofery !1:yzJerskl, Obolmkl. Cza;~10{058W2 

Wzamian 
za pożyczkę 2000 zl wydzierżawię 
przy mieŚCie sierlcm morgowe o
grodnictwo, zabudowanie. Agen
cja Orędownika. Środa. 

n 20 55fi 

Pianina 
Bettinga. nowe od 1 000 złotych 
Fortepiany (skrll:ydła) długości 
138 cm poleca Fabryka Fortepia
nów Leszno. N 18 673 

Kolonjalkę 
dobrze pro.speruiaea. koncesia bu
telkową. towar poJlu~ faktu,rv 
lIllieszkal1ie komfortowe. "url/:~
dam. Sro~z,ński. D,)bieosŁczvzna 
<pow. Jarocin. 1120509 

Kolonjalkę 
zl).prowadzonll, magiel, mieRzk3-
me. stala klientela, nowej dziel
Jliey, egzystencia zapewniona -
okazyjnie sprzedam. \Vskaże 
Orędownik, PoznalI zd 40 259 

Kolonjalka 
mniejsza z. towarem, przyleglym 
m!llell.l po.kojel)1 w mniejszym 
mIeŚCie sPleszme na sprzedaż. 
Oferty do Orę,downika. Poznań 

zd 40 297 

~ ~ cn (ninv.')'. 18.45 oro".ram n~ iu- koncNt. orko - 20.45 KróleWiec. rędo" mk. Poznan zd 40 387 ~ka. wieozór w ooracowaniu Jarof'la- , ~ 
wa Iwaszkiewicza. Wykonawcy: tro: 19.20 recit~1 śoiewaczv Fran, .. Cukierki w;edeii"kie" - wesoly 
Józef Smic1o'wic.z - forteoiul1. - C'i )forni - Soor. l:ol.1raturowy. wieczór. Berlin. Koncert wieezor
Orkie-.;tra Svmfonicznn. P . R. ood Akomoaniuie Ka.rol Szafranek: ny. Frankfurt •.. L ist miłosny" -
dyr. Gnze.!l.'Qorl/:a Fitelberza. ,V 19.40 .. śla"k - kra.i kontrastów" aud. muz. 
!D~og.ramie: 'Var.iacie nn temat (('lletoJl - wy!!!. dr. WladY!'~aw 21.00 Mediolan .. Aida" - 0-
cluettina II: 0'0 ••• Don Juan" ]\f u- D:>;ieziel: 19.50 Z3JrtE'bie Da- oera Verdie.2'o. 21.05 Prnl!a. KO:1-
zarta OP. 2. Wa.rjacie na !pmat browskie ma '1tos"... cert cl/:e_kie! o.r.k. FHh. - 21.15 

. B II' • AngUa (Nat. ProJ!:,r.l. Konce-rt 
mal"sza z OP. .Purytanle" e ,- Środa. 25. l\J!tOJlada. Bvmf, Z ud,z. EA'ona Peta!. 21.20 
nieJ!:o (Hexameronl. l\IaLZurek z Krak'w -14.00 lokalne wiado- RYl!a. Mnzyka ooerowa. - 21.35 
D'U. 4. Etiud:l Nr. 3 E-dur z OP. u 
Hl: 21.45 Loui~ 8pohr: Oktet mooci gosloodarcze: 14.06 muzyka AnJ!lia (Ro,g ProJ!:r.). Muzyka 
E-dur OD. 32: 22.20 ek,sip-erymental- lekka (olvtv): 15.20 koncert rekIn tan. 21.40 Bratlsława. Pi~l1i me
ny teatr w,obrami nada.ie llre- m(}wy: 15.30 konce.rt reort'll:. orle lancholjine. 21.45 Bukareszt. Mu-

I h . k P d II woisk. 00,1 dn. kot. Runila - zyka I"'1lonow8. 
miere Il uc OWI'" a o. t. - o w ;- otyty'. 15.M .. S.krz.vnk-a o!!'ólna" 22.00 Rzym. Koncert Oork:e-nv ślad" - Elżbietv Szemoliii
skie.i"Sobolew6kiei. Re<i.l'se.ria A- w oor. StanilStnwa Broniewskie- strowy. Stockholm. Mu,zyka ta
leksa.ndra Wezierki. "o: 16.05 wiadomooci z dl1ia .. : neCZ'Iła. ~.15 AnJ!lia (Reg-. Pron.) 

18.20 wp'!:.ota ml1,zH\zka (-otyty): Koncert. PariR P. T. T. Muzvka _

'Ia"!lSf'~ 18.45 orlczytanie nroJ!:ramu na ,kameralna. Pral!a. Muzvk:l lek
.~ IJ ",!t,i,.'~J~ rJ.zieii na .. 'tepnv: 19.20 .. Skrzyn·a ka. 22.30 KoenjJfflwul!t. .Nocn~ 

Bronowicka" - oiosenki i .2'awe- ID UI/:yczka"_ LillSk .. :ral1iec do 
d)' podkrakow'lkie.oótnocy". Kolonja, Muzyka lek'b środa. 25. listopada. 

Warszawa -15.15 utwory H'o 
GebbuJ'c1ta w wykt>naIJin Illa!ei 
orkieotry P. R.: '5,55 .. S"I· ... rnka 
techniozna" - red. Wacław 
Fre-nkiel: 18.20 kQol1eel·t reklamo
wy: 19.45 T)rOl1'ra:m nn intro: -
19.20 Krzysztof W. GInck: .. Or
feusz" - o.oe·ra w 3-ch aktarh 
w wykonal1iu zes'potn ooery oa
rvskiei oorl dyr. Thoma65i'e.r,) 
(ptyty): 23.00 muzyka taneeo.zna 

·ołyty). 

. i tan. Wro('law. KOJ\rpr! ro7.· 
Środa. 26. blltollada. rvwkowy. 22.45 Monaeh.illm. U-

ł,6dl< - 13.00 now()Ści na ul.\', t\\'orv na krz. i fOl't. 22.50 Bu 
tach (otyta za plvta): 14.57 tódzkie dall~87.t. Mu-z.vka 6alonown. 
wiadomoóic! J!:ietdowp: lli.la kon- 23.00 T<oeniJ!'sw. .Prosimv d" 
CHt rt'klamow\': 15.40 muzyka z tańca". 23.CG KOllenhaaa. )fuz:v
olyt: 15.55 8t. 2.fon: u"v..ko: Baibka tanec.ZJla. 23.10 Rzym. ~Il1zv
- UlVel·tl1J'a (ph·ta): 18.21\ kOI1C'&r: ka tan. 23.20 Wiedeń. Muzvka 
w wykcl1aniu orkit'strv 7. udzia- ro.zr,wkowa 23.25 Anl!Ua (ReJ!:. 
lem solistów (ntyty): 19.20 .. \Ye- PI·o"'·r.l. MUl/:vka taD· 
soty dymek .z komina" - .. Za·dv- 24.00 SztlltJ!'art. Koncert noc-
miona satat,ka" - (.gu:oer-wiecz!)' ny. Radio Paris. Muzyka tan. 

Humor • zagramczny 

Policjant: - Nic nie pomoże chowanie się tera.z pod 
samochód, ja i tak Bam wszystko widziałem i opi.:zę w pro
tokul-!. (x) 

o RĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 
WYCHODZI CODZiENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14·76, 33-07, 44·61, 35·24, 35·25 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele. święta t p6~nym wieozorem : 35-2'. 40.72 
t{edaitor odpomedzLalnr Andrzej Trella z Pozna ma. - Za waznllkie wiadOO106ci l a.rty&l1ły a m. ł.ocbi odpowiada Leon Treli .. L6dł, Piotrkowska lU. - Za ()ftloszenTs: I reklamy oop()włada 
Antoni LeAmewicz z Poznania. Rflkopi8ów nJezam6wionych reda,kcja nie S\W1eL 

Przedpłata· miesuęcznie 11 wydań t y godm.iowo) , z odbiorem W agenturach 235 d. Za od- Ogłoszenia i reklamy: Na .tronde ~l.lJlowej 15 groszy. na Iłlron.t. 4-lamowej prą 
___ .;;... ___ • noszenie do domu (}dpowioonia doplata. Na oocztach i u listonos.zów miesięc-z- k~ńcu t~ks.tOj ~~akCyjneftO 30 gr •• na stronie 4-tei 50 \fr .. na 

nie 2,34 zt, kwartalnie 7.-. Poc.zta przyjmuje zamówiel".ia tylko na 6 Wyo!srt od . d t . U' sOrorue -/lle gr:., na stron:e wiadom~ci lokalnych 100 gr. 
ygooniowo (bez pOO1ied7liat<kowego). - Pod opaską w ,'vlsce 3,- zł mieeięcznie <6 wyi!ati i e r~ ~"'~ m {metr~. gl.ooz811l8 skomphkowane ,raz z zadtr-zeżeniem mieJ!t'll 20% 

'ygodniowo). - Zamówienia pocztQowe nalety uSlkuteozniać do 25 każdego mies·iąca w ur-zę!isch aa t:,f. i ro e ~0M.eDI' najwyżej 100 ełów, w tern 5 naglówkowych (drukowanych 
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Sensacyjna powieść wsp6łczesna - Napisał specjalnie dla "Orędownika" Antoni , Hram 
21) 

-/Wiem, co pan chce powiedzieć: 
.. la nie jestem tu winien" ... A kto? -
ja się pytam. Dlaczego ja o tych spra.
wach dowiaduję się dopiero dzisiajT ..• 
GQzie pan był? ... 
, - Sądziłem, że uda mi sie samemu 
to załatwić. Nie chciałem trudzić pa
na. szefa - kłamał, szukajl}.c coraz to 
nowych wybiegów. 
. - Ale pal'lskim obowiazkiem lest 

' donieść mi co dnia o wszystkiem. 
- Właśnie chciałem ... 
- Po dwóch tygodniach. Uprz&jmle 

panu dziękuję, panie Guterman. .Ja 
'dzisiaj mogę panu powiedzieć znacznie 
Więcej. Nie będzie dla mnie nowinQ. 
ani zamordowanie Grzywaka., Jak 
również uprowadzenie przez was Ha
c:zewskiego ..• 

Rachwil otworzył szeroko oczy. 
Słowa Lanickiego zaskoczyły go do 
tego stopnia, że Odebrały mu na chwl
l~ wszelką możność logicznego myśle-
nIa. . 

- Tak jest, panie Guterman, wiem 
o wszystkiem - powtórzył, zadowolo
ny z wrażenia Lanieki. - Nie mogę 
tylko znaleźć słów niezadowolenia z 
pańskich partackich poczynań. 

- Pan szef wie? .. skad 1 ... - za
pytał Rachmil prawie mimo woli. 

- Od czegoż jestem detektywem ... 
he, he, hel ... - zarechotał Lanieki, 
szczerze Ubawiony głupil}. miną swego 
agenta. 

- A zatem nie potrzebuie już zda
wać relacy.l panu szefowi z mych 
prac? - zapytał Guterman. 

- Nie. 
- Nawet co do WYniku mych per-

traktacyj z Haczewskim 'I 
- Wiem i o tem. 
Nieukrywąne zdumienie ukształto

wało !eraz rysy 'PObladłej twarzy 
RachmIla. Czy to wszystko jest praw
d~ czy też jedynie szef stara się w 
t~n sposób wyrobić w nim przekona
ni~ o swej bezgranicznej przenikliwo
ŚCI? - zadawał sobie pytanie. 

- Wiem wS21ystko, panie Guterman 
.... powtórzył Lanicki dobitnie. 
, Ale Rachmil przypomniał sobie w 
tej chwili jeden szczegół, który w je
go pojęCiu miał być kluczem do roz
wiązania tej niezwykłej zagadki. Mia
nowicie owe podeJrzane Szmery w pOd
ziemiach zamczyska, kiedY, wypra
w.iwszy Świdra do Poznania, odbył 
PI9rwsz'l) rozmowę sam mI. sam z Ha
czewskim. Nie chciał w to wierzyć, 
a jednak podane przez Lanick1ego 
fakty potwierdzały w całej rozciągło
ści przyjętą hipotezę, . 

To przekonanie napełniło Rachmi
!a trwogą. Świadomość, ze wszelkie 
~ego poczynania, niezawsze właściwe 
l .zgodne z samą intencją władz wy
WIadu, odbywały się pod czujnem 0-
kie!ll strasznego szefa, napa~ała go 
lękIem. Z nieukrywanym niepokojem 
oczekiw~ł ~ęc dalszych rewelacyj z 
ust .Lamcklego, który pozornie spokoj
ny I opanowany, obserwował z pod o
ka nerwową grę twarzy podwładnego 
mu agenta. . .."..:0 wszystko ni~ warto torby 
SIeczkI, panie Rachmilu - odezwał się 
znów po małej przerwie. - Partactwo 
'i nic więceJ. Przyszedłem do przeko
nEł;nia, że brak panu inicJatywy i wła
ŚCIwego podchodzenia do sprawy. Dla
tego też zechce pan dobrM nadstawić 
uszu i ~apamiętać sobie moje, tym ra
zem JUZ ostateczne dyspozycJe. 

- Słucham pana szefa - odparł 
Guter!llan z uczuciem ulgi, gdyż nie 
spodzlewał się, by Lanicki tak łatwo 
przeszedł nad tamtemi sprawami cto 
porządku dziennego. 

- NaJwiększy sęk w tern, te nfe 
~ożemy zaczynać' roboty od początlm 
I trzc.ba za punkt wyjścia wziąć to 
wszystko, co pan dotąd napartolił __ _ 
rozpoczął swe wywody Lanickt. 

- Jak stoi sprawa z Haczewskłm'? 
-- rzucił nagle pytanie, 

- Nie mam jeszcze ostatecznej o(J-
powiedzi - odparł Rachmil. - Sądzę 
Jednak, że nie maiac innego wyjścIa, 
zastosuie się ściśle do naszeł woli. 

- Niewiadomo , .. To hardy czło
Wiek, który tak łatwo nie ugnie gło
wy - !Ilauwazvł Lanicki. 

- Gdvbv choclziło tYlko o nfeg., -
wtrącił Guterman z chytrym uśmie-

chem. - Zagroziłem mu jednak, te posuniętą ostrożność, a co ważniejsze tecki, gdyż, jak panu Inżynierowi wla
jego upór może się skończyć tragicz- przerwał dalsze prace nad odbudowę. domo, interesuję się temi sprawami z 
nie dla Burskiego. A to .luz zmienia aparatu i praWdOPodobnie nieprędko wrOdzonego zamiłowania, a to nazwi-
wszystko do gruntu. je podejmie. A nam potrzeba tylko sko spotykam po raz pierwszy. 

- Myli się pan, panie Guterman - zdobyć ów czaTodziejski generator, - Więc możeby jego? .. - podsunę.ł 
zauważył sceptycznie .,detektyw·', który, jak się spodziewam, został od- Burski. 
ZresztQ. niech pan próbuje, chociaż ro dany przez Haczewskiego pod opiekę - I ja tak myślę. Zresztę. na miej
do mnie, to zgóry przesadzam powo- inżyniera Burskiego. Nie wierzę bo- scu zorjentujemy się dostatecznie. Ja 
dzenie. wiem, aby go miał zniszczyć, jak to mam w tych sprawach "nosa" i byle 

- Weźmy jednak najgorsze - ete- stara się mnie wmówić. Jeżeli więc oszustowi nie dam się "nabić w bu
gnQ.ł dalej - a mianowicie zdecydo- Burski zdecyduje się wyjechać zagra- telkę" - powiedział Wiktor z odcie
waną, bezkompromisową postawę Ha- nicę, a niewl;l.tpliwie zabierze ze sobą, niem chełpliwości. - Nie musimy od
czewskiego. Wówczas pozostanie nam aparat, · wówczas zdobycie go będzie razu przystępować do rzeczy. Można 
Burski. I tutaj głównI}. role musi ode- już tylko kwestję. najbliższych godzin. na poczekaniu skomponować jakąś 
grać. .. nno... jakżeż ona się ter~ Pragnę przypomnieć, że nie jest to je- prawdopodobnę. historyjkę, a dopiero 
nazywa 'I... , dyny plan, lecz równoległy do pettrak- później, z chwilę. przekonania. się, że 

- Krynicka - podpowiedział Gu- tacyj, prowadzonYCh z Haczewskim... mamy do czynienia z człowiekiem u-cz-
terman. - Dośćl - przerwał mu Lanicki i ciwym i zdolnym, przedstawić istotę 

- Tak, Krynicka. Ta.k, spolszczy- jego nalana twarz okryła się napowrót rzeczy. 
Uśmy nasze nazwiska, że nieraz spra- purpurę,. - Zupełnie słusznie - Jjrzyznai 
wio. mi trudność zapamiętanie tyCh - Gdzie logika 'l... gdzie rozsą- Stanisław. - A ponieważ sprawa jest 
wszystkich ... cki, .•. ski, •.. cka - dek'!". Do stu par diabłówl - huczał, pilna, uważam za wskazane udać się 
powiedział z humorem. uderzając dłonię. po biurku. - Co za bezzwłocznie do pana Lanickiego. Nie 
, GuterIllan, widzę.c, że burza, jaka idjotyczne pomysły wylęgły się w pań- jest jesllcze tak późno, a w dodatku 

jeszcze niedawno wisiała nad nim, skieJ głowie, panie Guterman! ", Kto o tej porze nie powinien mieć wielu 
minęła już bezpowrotnie i srogi szef widział w podobnie naiwny, dziecinny interesantów. Można swobodniej i sze
pozwala sobie na żarty, uśmiechnQ.ł poprostu sposób podchodzić do spraw rzej sprawę omówić. 
się przvmilnie. tak poważnych 71... Rutecki w całej rozciągłości podzie-

- A więc powtarzam: główną. rolę Guterman milczał. Nie chciał swe- lał zdanie inżyniera, wobec czego bez-
musi odegrać tutaJ Beata Krynicka. mi wyjaśnieniami wprowadzać szefa zwłocznie udali siQ pod wskazanym 

- Pochlebia mi niepomiernie, te w jeszcze większe rozdrażnienie. Wie- adresem. 
moje założenia pokrywają się w całej dział dobtze, że Lanicki, wykrzyczaw· Dość długo bładzi1i, zanim na jed
rozciągłOŚCi z planem pana szefa _ szy się dowoli, uspokoi sie sam tak nej z podrzędnych słabo oświetlonych 
pochwalił się Rachmil. szybko, jak wybuchnał. RachmiI bo. ulic dostrzegli niewielki szyld detek

- Jakto? - zapytał Lanicki z nfe. wiem znał naturę swojego szefa i wie- tywa. 
zadowoleniem. dział, jak z nim należy postępować. - Drugie piętro -- stwierdził Ru-

- Odpowiednie dyspozycJe i po- Jakoż wkrótce Lanicki przerwał po- tecki, odczytujf}c tabliczkę. - Chodź-
trzebne wskazówki już wydałem Bea- tok wymyślnych złorzeczeń pod adre- myl 
cie. Od dziś właśnie miała rozpoczQ.~ sem agenta i sapiąc jeszcze, wydobył Burs'ki jednak przytrzymał go za 
działanie według nowej taktyki. Spot", z kieszeni duży notes. Przerzucił kilka rękaw. Dostrzegł bowiem, że z bramy 
kamy sie wieczorem 1 dowiem się, jak kartek i ~atrzymawszy wzrok na zapl- wychodzi jakiś mężczyzna, a pragnął 
jej się to udało. sanej drobnem pismem stronicy, ode- w tym wypadku zachować jak najda.-

- Jak mianowicie wygląda ten zwał się do RachmiIa: lej posunięte incognito. 
pański Plan, który rzekomo pokrywa - Mam przed Bobl) smutny bilans - Zaczekajmy - szepnl)ł Wiktoro-
się z memi założeniami 1 - spytał "de- pańSkiej dotychczasoweJ działalności wi ,dyskretnie, odwracając się twarzą. 
tektyw" z odcieniem wyraźnej ironJl. na tym terenie, panie Guterman. Dłu- od niewielkiej, zakurzonej żarówki, 

- Zaszło tuta.f J)eWne nieporozu- żej podobnego stanu tolerować nfe Wiszącej J;lad brama. 
mienie,. panie . !!!zsfie -:- stronił slQ mogę· Zawiódł pan wszelkie nasze Dopiero, kiedy ów mężczyzna odd.a
Rachml1. - Jezeli to powiedziałem oczekiwania i dlatego zmuszony je- lił się już dość znacznie, postanowili' 

, ~o ~iałem jedynie na tnyśli sprawę u~ stem wziąć całę. inicjatywę w swoje udać się do kancelarH detektywa La
ZYCIe. do tego celu Krynickie!. I tylko ręce. Jutro spotkamy się u Nejmana nickiego. 
pod tym względem, mam wrażenie, i tam otrzyma pan świeże instrukcje. I kiedy już skręcali do bramy, z po
nasze plany się zgadzaJą. Narazie nie wolno panu nic przedsię- za sąsiednie.i · kamienicy, stanowiącej 

- Z pana Jest spryCiarz, panłe Gu- brać na własną. rękę· Wytworzona do- narożnik dwóch ulic, ukazała się jaka~ 
terman, - zauważył Lanicki z uśmfe- tąd sytuacja nie może ulec najmniej- młoda kobieta, zbliżając się w ich 
chem. - Szkoda tYlko, że tego sprytu szej zmianie. Haczewskiego pilnować stronę. 
nie potrafi pan zużytkować ""e właścI- nie wda.iąc się z nim w żadne pertrak~ Burski jednem spojrzeniem Objął 
wym kierunku. Przecież Krynicka 01 tacje' aż do chwili mojego przyjazdu. zgrabną figurkę nadchodzaoej kobiety 
początku miała odegrać główną rolę Ja sobie z nim pogadam, o ile ~ajdzie i omal nie krzyknął z doznańego wra
w tej niebezpieczneJ aferze, ske.d więc tego potrzeba - dodał z naciskiem. żenia. Wzrok go nie mylił. W ich stro-
pan naraz wpadł na tak rewelacyjny - A teraz sprowadzi mi pan tutaj nę zbliżała &ię ... Beata Krynicka. 
pomysł?.. K!7l1icką. Z~znaczam tylko, że dłużej, Ale zanim Stanisław zdołał ochło-

Guterman chciał coś powiedziel!, ~IZ pół godzmy nie myślę czekać... nąć na tyle, aby zdecydować się na 
lecz "detektyw" zapobiegł temu skinie- egnam pana! cośkolwiek, czujny na wszystko i nie-
niem reki. Rachmil Guterman skłonił się za- zwykle spostrzegawczy Wiktor Rutec-

_ Więc J'akież to d.tTsPozyoJ·e wy- gniewanemu szefowi i SZYbko opuścił ki, lttóry również spostrzegł Beatę, po· 
d ł " gabinet "prywatnego detektywa", Pa- pchnął go w bramę, gdzie momental-

a pan ostatnio Krynickiej? - zapy· wIa Lanickiego. Gnał go jakiś panicz- nie przywarli w szerokiej, nieoświe-
tał. 11y strach, którego nie był w stanIe tlonej wnęce. 

- Poleciłem jej dołożyć wszelkich opanować. , Jakież jednak było zdumienie oby-
starań w celu Usidlenia Burskiego do Dopiero, kiedy znalazł się na ulicy, dwu, a zwłaszcza inżyniera, gdy Kry
tego stopnia, aby zdeoydował się wvje- ~detchnął z wyraźną ulgę, i jego ruch- nicka w kilkanaście sekund później 
chać z nią zagranicę. NaprzYkład do hwa twarz wykrZYWiła się niesamo- skręciła w bramę i wbiegłszy lekko po 
SzwaJcarii... witym uśmiechem. szerokich schodach na piętro, zadzwo-

- A to poco'l - Zobaczymy, kto z nas okaże się niła do drzwi detektywa. 
- Inaczej bowiem nfe widzę spo- sP.ryt~iejszym, p~nie detektywie _ po- Stwierdził to mianówicie Ruteekł, 

sobów Zdobycia tego cennego wyna- WIedZIał w myślI. - RachmiI jest po- który bez najmniejszego namysłu po-
lazku - wYJaśniał RachmiI. - Po tUlny i pozwóIi się maltretowa~, ale dążył ostrożnie za jeJ śladem. 
pierwszych naszych nieudałych pr6- tylko do czasu ... Zmierzymy się nie- - Jak pan ,inżynier zamierza 't"'-
bach llurski zachowuie tak daleko ba v-wem. . . raz P?~tąpić? - zapytał Wiktor, kiedy 

'Po'dw,oPJ'ne o'bl"I~Ze "de"'ektywa" znalezh SIę z powrotem obaj przed bra..-
"li mą. - Należy zaczekać aż ta pani- o--

. I' . ' puści. ~abinet de.tektywa - pOdsunął W wyniku długotrwałej narndy 
Burskiego z Ruteckim obaf młodzi lu
dzie przyszli do przekonanIa, że sami 
nie pOdołaję. tak trudnemu zadaniu, 
jakiem jest ostateczne zdemaskowanie 
szajki Grybskiego, a co za tem idzie, 
odSZUkanie zaginionego Haczewskiego. 

NajpoważniejszQ. przeszl{odę. w za
mierzonYCh pracach był ten niewątpIi
wy fakt, że pomoc Burskiego musiała
by byó nader ograniczona" ze względU 
na. to, że tropieni przestępcy znali go 
dobrze i mogło to tylkO pogorszyć i tak 
już ciężką sytuację. 

Nie chcę.c mimo to zwracać się o 
pomoc do pol icHI postanowiono zaan
gażować jakiego zdOlnego detektywa. 
Trudność jednakże leżała w tem że 
Pośród wielu szeroko reklamujących 
się detektywów prywatn~'ch sporQ. ich 
liczbę stanowili wszelkiego rodzaju 
naciQgaez& i oszuści, na.1częście6 bę
dą.cy Jak tropieni przez nich złoczyń
cy, w kolizji z prawem. Z pozostałej 

me IczneJ grupy UczCiwych detekty- ostrozn~e, oczekuJę,c decYzJi Burskiego. 
W?W trudno było wybrać takiego czło- - NIe, wogóle tam nie póJdziemy-
WIeka, który mógłby sie poszczycić ja- odparł Stanisław. - To jest coś podej-
kimś poważnym sukcesem. rzanego. 

Wybór więc był trudny i obaj mło- Ruteckf w gruncie rzeczy był tego 
dzi ludzie długo wertowali ogłoszenia samego zdania. Jeżeli iednak nie wy
prasowe 1 księgi adresów, zanim Bur- Jll;wił głośno ;;wych poglfJ,dów, to Jedy-
ski znalazł nowe nazwisko: me dlatego. ze Burski w stosunku do 

PAWEŁ LANICKI teJ kobiety. ukrywał przed nim jakąA 
d e t e k t y w , p r y wat n y. I g.łębOką ~aJ.el!lmcę. Chcjał więc, ażeby 

Dalej następował adres i tego ro- wszelka ml?Jatvwa.w danym wypad-
dzaju wzmianka: " ku Poch?dzIła od mego. 

Oś . d k ' - Wlec wracamy?.. - raczej 
" ~Ia czam ategorycznie, :b~ nie stwierdził, niż zapytał p b' ł t 

mam mc wspólnego z pseudo-detekty- d t b . ' . rze leg y s u
,wami, żeru.iącymi na ludzkiej naiwno- ;~~. o ser;VUJl;l.c mezwY!cI? ",:rażenie, 
Ści, a nie posiadajl}.cymi zarówno zad. _.lI},C? SIę n.a tw~rzy mzynlera. _. 
nych kwalifikacyj zawodowych jak t t rI.e, pamSe W~ldorze - M,prote
potrzebnych zdo'lności do tak trudne- s owa zywO t!1OJsław .. - Musimy 
go ~ odpowiedzialnego zawodu. PodeJ- ~U!~!i~~~;:la~o:!d ta . kOb~eta ;yj~zie 
mUJę ~Ię tylko spraw uc~?iwych, Z&- niemniej w~ine o SIę u a. o Jest 
chowuJQ.c wsze!ką dyskreCJe i ręczę za któ"e zamierzamy dWYlaI?ttvI:ćh "lpraw, 
pomyślne wYD1ki mych poczyna,ń". " " . WIe l . 

- To jakiś nowy - zauważył Ru- "{Clą·1! 1~lszy nastą.pi.} 
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HistorJa zupełnie jak z bajkł , 

Bie ak z Wileńszcz zn mironerem 
'Przed laty wyemigrował do Ameryk'i - Złotodajna ,iyładała mu bogactwo- SzezęśflWą małżonką bogacza 

została Połka Czarnecka 
N e w Y o r k, w listopadzie. 

Historja zupełnie jak z bajki. Nie 
brak w niej nawet królewny. 

Był sobie w Ameryce bied,ny robot
nik, Polak, a nazywał się Antoni 0-
klend. Pochodzi z Wileńszcrzyzny. Przed 
laty niewielu, już po wojnie, wyjechał 
dOi Ameryki i osiadł w ChicagOI, w mie
ście bogactw i nędzy. Mieszkał tu przez 
szereg lat, pracują.c ciężko na kawałek 
chleba. Już ta przedwojenna Ameryka. 
przestała być powoli ziemią. OIbiecaną.. 
Szybkiemi krOlkami nadchodził kryzys. 
Rosły kadry be7EobOltnych, dla miljo
nów ludzi rozpoczynał się okres OIkrop
nej nędzy. Nasz AntOlni trzymał się 
długo. Pracował przeważnie łopatą., 
wyrzucają.c ziemię pod bu,dowę no
wych OlIbrzymich gmachów, i nawet 
ciułał nieznaczne sumy na czwrną. go
dzinę. Aż wreszcie nadJszedl dzień, że 
robota stanęła. I nie zanosiło się, aby 
ruszyła znowu. Nawet i ta ciężka, wy
czerpuję,ca i źle płatna praca skończy
ła się. Antoni Oklend stanął w obliczu 
nędzy. Było tOl w rOIku 1928. 

Ale Oklend słyszał już w Ameryce o 
aaJekie.i krainie wszelkich możliwości, 
o złotodajnej półnoonej puiSzczy kana
dyjskiej. Wprawdzie skończyła się już 
gorą.czka złota w Ameryce. Nie słychać 
było, aby w ostaJtnich czasach odkryto 
jakieś nowe złotonośne tereny. Ale 0-
klend nie rozUJID.ował. Stracił pracę, 
miał trOlc:hę uciułanego grosza, więc 
było mu wszYlStko jedno, c:zy przeje 
swe zasoby w Chicago, czy na dalekiej 
północy. I ruszył w świat. 

37. I.oterja Państwowa 
(Nieurzędowa f bez ~araneji). 

CIĄGNIENIE TRZECIE: 
stała dzienna wygrana %5.000 zł na Nr. 172838. 
Po 10.000 zł na N..ry: 22447 94929. 
Po 5.000 zł na N-ry: 30267 45.194 117195. 
Po 2.000 zł. l1a N-ry: 48358 l 223lM!. 
Po 1.000 zł na N,ry: 44S 51084 6769:! 76178 

78074 71J33() 94976 99963 120074 153971 185264 
187077. 

Po 500 zł na N-ry: 347~1 10]51>7 108093 1181111 
13014.2 14484R. 

Po 400 zl na N·ry: ]593 0093 18268 21683 ~ 
47753 58216 00733 9;;007 183389 183883 193135. 

Po 250 zł na N-ry: 8474 10749 20285 2235'1 
42033 68248 68365 74490 756999 83853 97578 110959 
124789 133970 164449 165192 168808 174788 179225 
192157 194350 194539. 

Po 200 zł na N-ry: 89.21 13444 2204'7 40181 
~587 40613 463Z7 57112 63385 66306 70761 7972'3 
87174 88756 91198 94517 94968 95169 103003 
129181 134975 1~8017 133934 145335 147071 152472 
154794 160634 163267 177609 18·1239. 

Po 150 zł na N.ry: 
2556 3102 509 829 4877 5627 724 35 6726 7400 

S013 228 538 10457 11158 321 17 622 13089 518 
14865 10090 741 91 18192 760 20707 811 21877 933 
23533 26586 27348 28516 29795 30094 31018 33190 
34271 35270 36820 37953. 

38071 504 648 40027 227 35 654l 411BO 216 308 
732 989 42862 43521 87 44273 493 631 98~ 45111 
~ 493 48644 49282 50552 662 820 51282 635 71 
53400 54112 236 55699 50033 196 235 559 57533 
58590 665 59482 Bil 619 60322 62Z82 64106 871 
67810 6844() 877 975 611125 94 72081 73946 74740 
892. 

76641 71131 7BO 79637 982 80086 19Z 810M 
743 83043 96 369 84776 846 85133 283 86540 81175 
ó32 89365 .in 91902 27 94248 96289 518 97006 701 
99489 105058 462 106285 753 107001 108462 109744 
110338 769 111942 112096 473 691 113323. 

114353 921 115012 646 47 117139 263 118309 
n9293 855 942 120524 121006 122350 512 968 123-50'2 
629 124412 604 1255&6 741 126312 127080 128618 
129444 618 130410 ]31100 679 1328H 135017 699 
136298 48~ -30 137847 138387 589 140073 836 141698 
142502 143i31 86 14.5i).')() 147812 148155 286 14946': 
160128 876. 

152287 153.575 726 154.502 928 155939 15667~ 
157431 160ino 161122 162'221 706 164000 213 166110 

, 12 1117171 844 93 1,,8442 169841 17084(1 172631 726 
826 823 173094 17 .'i013 176-ID9 631 %0 177046 343 
178393 182415 18~!)91 188051 856 189251 772 976 
l!l1267 893 192097 ]93131 194244 916 61, 

Po 50 zł na N-ry: 
438 600 1548 86 621 942 2056 190 3895 4104 

53 874 903 54.3;) 6045 824 7336 460 8227 32!\ 11831 
907 41 12159 738 9~8 13070 597 643 14153 297 615 
868 986 15236 40 735 77 160~0 526 676 18235 361 
19153 719 ?0024 289 21808 22875 23120 24660 70 
25657 26232 761 848 941 27~76 631 812 28089 29075 
239 31388 33179 310 453 624 31)427 6.58 37259 726. 

28303 39051 ~45 40310 17 41337 489 43437 44179 
555 4j182 46089 563 47054 734 48043 321 ~ 23 27 
641 922 49291 370 521 50267 974 1'10951 519.51 
52484 889 55441 151 57461 &54 59679 62181 256 704 
63041 696 65716 66408 989 67031 69 68358 676 
6991 070171 748 941 71457 7293 935 7 -ID41 75194 
535 77214 558 78178 407 fi91 BOI02 235 747 83511 
57 84451 85148 604 778 86407 87325 71 153 8924') 
433 572 90096 1 S2 486 92319 451 93200 774 94352 
701 9.3136 4, :;09 (il () !}(jS18 98402 ~08 94~ 9902~ 
520 101;)(j!) 990 10!\!)(i8 10.J000 878 10:>911 1004,9 
767 SZu 10i112 71 2;;6 303 806 108388 62'2 12'1 
109731 110155 111213 11121t\ 670 113495. 

114282 115056 744 117324 629 118462 807 119490 
~70 93 123151 683 125189 622 128752 923 46 127347 
706 1~0140 M5 131476 1))2731 133789 Ul4?30 536 
135725 13ił73 611 984 951 138230 520 13938~ 
1 i0272 82 142433 744 143208 144762 869 146715 
[147135 689 940 148674 14ił792 151045. 

Gdy przekroczył gIl"a.nioę Ka.nad,.. 
wd.wrł się wkrótce w puszczę, przedzie
rał się przez nią., lub na szybkiej łoMi 
kanadyjskiej płyną! po rzekach, uno
srony prądem. I oto stało się to, czego 
może nawet nie oczekiwał. ale o czem 
marzył. W odległości 800 mil od Toron
to, w prowincji Ontario, S'postrzegł 
pewnego dnia na dnie rzeki tuż u brze-

dyspozycji własny samolot i Jacht. 
Historja wygląda rzeczywiście nie

prawdopodJobnie. A jednak jest praw
dziwa. Kto w nią nie wierzy, może się 
zwrócić Q pootwiea:"d:zenie do ks. SzC!Ze
pana Bubacza, proboszcza parafji św. 
Szczepana w Chicago, który udzielał 
śhllbu młodej parze, a 05tatniOl bawił 
w odwiedzinach u nieh. R. N. 

Nie jest to bardzo mądre zajęcie urządzać konkursy najpiękniejszych kobiet. U nas 
tet takich konkursów się nie urządza, natomiast zagranicą jeszcze się w to bawią. 
Oto podobizny, kobiet, które w swoich krajach uchodzą za najpiękniejsze. Z pośród 
nich zaś za najładniejszą uznano Hiszpankę, dziewiętnastoletnią Antoninę Arkes. 

Która z nich najbardziej .Wam się podoba? 

Wlflf WYfi~A"Y[H ~ADA w kol. DZIERZANOWSKIEGO 
GNIEZNO, Chrobrego 2. T 1Gb 

154471 895 993 155367 837 156207 157062 l!4O 73189 46104 732 806 995 47112 633 896 904 48345 
57 004 158050 640 159531 674 160014 162671 163246 4211 614 49333 442 641 10 50534 51624 28 52031 14.J 
473 165776 920 166022 537 169255 170111 OOtl 76 97 617 974 53413 566 74 55164 485 56455 969 575~ 
681 171548 766 172422 604 704 174150 911 565 67 702 973 58938 86 59737 940 60465 86 661 71 
175558 649 176346 465 117501 178102 427 694 61534 833 907 63920 64000 102 519 9&1 95 65995 
170042 180311 71 181469 185186 1500 726 117043 66545 67016 155 408 941 68000 53 415 69203 21 
164 515 25 :9r 188 866 18940 190330 567 810 192250 70074 321 71012 485 87 H5 60 72"..80 335 460 988 
194002. 73267 74357 823 10 39 65 75312. 

W 3·im d,niu ciągnienia 2·ej klasy wygrane 79~3~~r Osg4 ii032 339 676 985 i8207 529 42 900 
pad~y na nume.ry na6te'pujące: 8 5 51 71077 200 594 719 92i 83829 

951 84646 85235 672 765 863 82 !HO 862G6 301 
20.000 zł na Nr. 22846 87009 240 788 88359 89375 90038 712 9123'9 616 837 
Po 5.000 zl. na N-ry: 658.32 166556. 92 92'207 652 940 93367 55 6il 94123 609 95020 lm 
Po 2.000 zł na N·ry: 76998 85906 131145. 96348 448 97841 983 98340 465 i89 99027 634 to!! 
Po 1.000 zł na N,ry: 33933 90025 107609. 100582 743 101070 182 382 443 102229 471 1030;;:! 
Po 500 zł na N.,ry: 70211 ~382 96597 11311n 104460 813 105183 521 106142 107096 834 41 108032 

133268 164805 189689. 506 109277 807 991 110111 553 904 111834 112024 
Po 400 zł na N-ry: 76~ 79013 93747 95679 84 11355.5 906. 

99262 101207 158973 181667 187500. 114827 115017 750 116273 683 117514 118082 
Po 250 zł na N-ry: 3656 20604 21903 41812 138 52'2 753 117070 740 999 120165 &66 121431 904 

58841 70968 90049 117002 125770 149864 154302 123728 124102 949 125095 632 732 954 127041 6~1 
1w79:> 157322 169545 17'7031 ]91016. 129253 400 130474 791 132885 133087 164 1341:>0 

Po 200 zl na N·ry: 52 3004 4381 912.'1 1484t 393 135162 288 136314 649 137566 634 138000 13985,') 
17403 21:}OO 23009 29033 32241 40;;70 50841 80678 141443 924 45 142418 143132 3Z9 64 410 649 72 
80871 90016 9g9'.16 102a74 106842 107265 115664 951 144163 6,0 1<W273 307 15 507 35 963 14721 ł 
1Z2007 13875$ 146738 162541 174J79 177791 1800!ł8 342 003 996 148112 8216 149201 537 85 661 t5006;; 
183217 183751 187713 189406. 512 151083 194 264 314 G09 744. 

Po 150 zł na N·r)': 152"276 310 459 506 153223 97 004 154775 155U:l 
324 501 1091 273 3i9 718 898 934 2124 928 0077 893 953 156323 157080 316 415 925 158711 159167 

80 134 219 B08 4024 326 81 986 5007 ISO ~1 320 397 160335 5'90 801 162147 273 360 494 16.~518 
932 7050 316 ~2 ,2 694 8279 9425 843 l()(,(jii 342 717 154251 54 793 165421 766 8.52 65 166340 16745~ 
11241 664 735 811 99 12036 44 441 13150 830 14244 539 744 822 168876 169427 6g7 107184 317 781 17130; 
661 799 982 15182 227 389 583 16100 17586 876 850 990 173726 832 1740,7 3G{) B06 1752fl,S 460 
18429 1917~ 392 4.35 47 532 53 9~;; 20202 21313 508 1,6067 575 177396 4~7 76.) S08 178111 99 7G9 
23021 50 241 375 515 6'94 72a 24551 980 25034 339 179:!85 489 180321 5U7 815 131372 182151 184769 
516 921 26185 370 402 618 708 27214 369 2816j 9'29 18592'.2 86 186413 53 tlM lSi70:! 826 974 188407 
296~1 701 30089 1132 61 364 62:1 ~1169 261 904 8iI8 189110 311 613 UlOU3tl 171 557 806 191272 4S9 
32474 913 63 3.'1242 34067 84 342 57:i 711 35040 496 1n:!453 8nu 1!J3044 307 613 191190 349 470 686. 
551 886 36265 721 850 371iS 542 72 64ii 841. Po 50 zl na nr.: 

38148 282 39378 551 40011 299 707 41119 950 l 280 !J46 1031 530 2130 52 3lJ8 86n 3079 114 280 
48444 73 528 44086 182 317 21 71 653 33 9t1 45&G~ 306 11 454 566 691 809 014 18 4155 205 70 433 5016 

gil twardę. skałę z żółtą. żyłą. Zatrq
mał się, zbadał żyłę, która wybieg~ 
z rzeki na lę.d i stw i e<Lrził. że zawiera. 
ona złoto. W zią.ł z S()Ibą próbkę, udał si~ 
00 władz i otrzymał prawny tytUł do 
działki złotonośnego terenu. 

Wieść o odJkryciu Oklenda rozeszła: 
się 8zybko :po Kanadzie. Momentalnie 
znalazł się przedsiębiorca, który ofia.
rował Polakowi miljOln dolarów za: 
iprawOl ekSlJ)loatacji. Ale Oklend nie 
złakomił się na miljc}ll. Nie posiadająe 
.iednak odpowiednich kapitałów, w.szedł 
w spółkę z innym przedsiębiorcą., za
trzymując SOIbie 51% zysków. I odtąd 
rozpoczęło się d~a Polaka z WileńszC!Zy
zny życie, jak z bajki. Żyła złota okaza
ła się bogatszą., aniżeli przY'Puszc~ 
Oklend. Eksploatacja s'Zła żywo i fortu. 
na Polaka rosła błyskawicznie. Zaku
pił sobie piękną. rezydencję w pob1im, 
Toronto, wartości kilkUJSet tYlSięcy do
larów. 

I wtedy to Antoni Oklend pomyślał 
o tem, aby bOlgactwami swemi, zdiOby
temi w tak nadJ9})Odziewany sposób, 
rpodzie1ić się z królewną. A że mimo 
swych bogactw, pozostał człowiekiem' 
skromnym, wyI"UlSzył do Chicago i 0-
żenił się taJID ze skromną. polSlką. mani
kurzy.stką., panną Czarnecką. Przy
wiózł Oklend młodą. żonę do Kanady i 
wprowadził ją. do swej rezyd~ncji pod 
Toronto. Rezydencja to zaiste pańska.. 
Wśród licznej służby jest i kuch8J'lka. 
polska, gdyż OkIendowie uznają. tylko 
kuchnię poil.ską.. Oprócz aut mają. do 

155 450 844 6061 120 967 78.'51 902 7 8100 9.112 Ml 
770 957 85 98 10038 8o.~ 11083 410 626 827 12144 
438 596 6i).'i 875 907 13554 687 14051 127 633 7'.l3 
1;)172 94 570 660 885 970 86 16461 SM 641 829 986 
141 42 544 21382 408 521 75 887 22480 575 635 63 
17130 346 733 18358 531 766 991 19625 35 805 20(}18 
761 23476 24267 632 36 76 884 950 25281 91 384 
429 635 708 61 862 20010 50 24.'1 371 73 828 27301 
790 973 76 28690 829 29130 35 217 487 567 90 845 
904 84 30021 241. 10 31'll81 374 477 641 921 B21114 
;\52Hl 903 9 34125 381 3:)204 80 804 24 52 960 36002 
741 37028 172 906. 

38226 405 26 506 746 39150 254 611 719 72 11M 
40117 255 41194 370 449 548 673 768 42281 677 
43102 93 463 72 666 68 44237 445 892 916 45253 
461 843 460GO 165 263 335 866 47038 106 32 502 8 
481:)9 879 49165 379 789 5~~70 994 51610 731 52366 
6!!8 922 24 53076 213 4() 657 810 7li 5m3 449 62.1 
5,,230 632 56356 70 823 57'118 37 209 307 512 692 
825 85 581.j4 347 442 687 783 924 89 59070 60044 
382 629 971 61215 62143 211 484 501 812 981 63129 
444 630 52 64127 266 333 574 748 943 65253 ą6082 
243 499 691 708 834 67178 321 69 426 82 552 838 
682~5 428 928. 69106 753 905 30 70467 511 633 846 
946 71117 265 994 72018 28 99 119 271 556 713 843 
9G 73084 74072 864 98 924 75219 447 557 659 794 
8;)(j 60. 

76353 77179 352 496 78443 550 813 7m2 583 
80604 81190 568 650 82101 462 618 712 837 9B1 
83023 141 226 55 87 359 503 860 84015 121. 309 90 
513 635 85002 6 615 864()5 41 55 505 56 96Ił 87289 
423 91 944 88022 113 22 BO 530 89Dn7 32 785 90465 
98 91514 831 92225 51 37ii 470 540 645 799 93177 
362 923 94286 95.512 94 667 988 96185 597 904 97071 
385 98457 606 841 75 99021 464 100438 638 101018 
47 865 80 102029 186 96 643 103045 184 348 422 
104037 \42 61 807 105055 320 741 942 106170 299 
301 757 107028 681 823 108300 48 455 67 680 783 
1~471 110098 460 511 98 111340 112099 136 213 
450 82 89 708 77 982 113475 500 649 786 899 977 

114085 636 793 947 115135 40 86 615 70 116095 
410 24 7&5 117895 119030 468 88 619 887 1200.90 925 
121186 374 ;52 122937 123064 205 810 124074 192 
220 400 594 645 125020 214 781 934 126004 276 300 
50 9~1 12709P 138170 270 78 652 786 129234 51 75 
80 353 570 762 138012 131181 328 588 705 133472 
592 888 134125 366 456 13/1857 137139 268 511 856 
63 138111 423 581 702 963 94 139638 140738 987 
141094 146 239 440 689 727 810 47 49 142176 436 
808 10 14.'1088 505 735 74 947 144133 246 145016 48 
385 568 991 146153 147407 148076 18' 270 312 15 
788 149678 150147 248 151361 503. 

CIĄGNIENIE DRUGIE: 
Po 150 zł na N·ry: 

72 1700 3104 448 8W 4546 838 61;)3 203 379 
724'9 ~2 193 1014'9 400 B06 11110 491 12203 13002 
9611a311 ~2O 1716Q 180W 380 431 20824 217fi9 25174 
287 742 21260 3m 29030 7$ 998 30808 908 31878 
32217 .44:> 638 88;; 331;)3 92 3407'9 366f',l; 37987. 

~,,10 40404 fT 41070 803 42100 430,9 44190 8518 
~644O 7'!1 .4715.,2 480&6 114 W604 97 511157 5203111 
,,3237 9a2 a460" 992 55223 37 877 56916 57114 129 
439 777 582J{; 5;36 . 744 8'93 W229 60158 6441S 
66263 409 939 68170 611340 10772 71599 72061 73329 
7434'9 432 754'90. • 
__ 77053 838 7828l 986 80749 976 97 81934 870:12 
,,!? 878 88344 407 605 89541 939 90381 551 96 7W 
9~1_ 46.91181 312 624 723 92378 94007 9552~ 870 
963~3 595 99032 101074 128 909 102974 103175 177 
104.>61 105227 106428 107158 621 108300 110907 65 
111368 112267 113280. 

114184 116794 117145 6S9 118771 lHllC).3 674 
120889 121370 90 122'357 465 123110 12.;272 343 
1Z7386 W,3 677 130715 70 132'220 479 878 133311 
4~ 13434~ 1~5324 519 664 l~OO90 137:>00 t';lS311 
SIa 1~23" 4,,3 140082 653 141203 411 812 142225 
174 143300 144105 990 14:>728 146560 14i400 53 
614 148103 149109 1512J9. 

__ 153071252775 154558 946 1:>5i08 807 92? 156248 
1al096 294 160995 161892 163385 16J707 165?75 
9:11 HIG,65 1fli130 32 266 998 t71~ .. 9 1i2320 173291 
836 908 17502'8 1&9 1i8~JU 179065 92 538 180654 
84 181~1 182080 183213 184874 186264 1876Z9 
188130 246 189692 190034 191240 5'2 91 192985 
193409 547 HI4~7. 




